
BERLIN, 7.3. Wynik wczorajszych wy
borów, zarówno do parlamentu Rzeszy, 
jak i do sejmu pruskiego, wywołuje w 
sferach politycznych stolicy Niemiec sze
reg licznych komentarzy. Zarówno zwy
cięstwo Hitlera, jak też niezwykle nikłe 
straty stronnictw lewicowych, stanowią 
wielką niespodziankę. Wzrost głosów 
hitlerowskich pochodzi głównie ze sfer 
do tej pory politycznie biernych, które 
pod wpływem silnej agitacji ruszyły ma
sowo do urn. Z terenu tego hitlerowcy 
wyciągnęli trzy i pół miljona głosów, re
sztę uzyskanej nadwyżki osiągnęli kosz
tem zlikwidowania małych stronnictw, a 
także przez zabranie pewnej liczby wy
borców centrum.

Socjaliści, zarówno jak i komuniści 
podkreślają z zadowoleniem, że poniesio
ne straty w stosunku do niezwykłego te- 
roru hitlerowców, popartego przez cały 
aparat rządowy, wobec zaniknięcia całej 
prasy, aresztowania wszystkich posłów 
i uniemożliwienia jakiejkolwiek agita
cji, są dowodem wielkiej dyscypliny 
mas robotniczych.

Równocześnie w sferach politycznych 
podkreśla się silne wzmocnienie stano
wiska Hitlera wobec Hugenberga, który 
osiągnął znacznie mniejsze wyniki w wy
borach, aniżeli przewidywał. W okręgach 
'wybitnie agrarnych, stanowiących do
tychczas niepodzielny teren władania 
Hugenberga, hitlerowcy uzyskali naj wię
kszy przyrost głosów. Powszechnie pod
kreśla się, że wynik wyborów przygoto
wał Hitlerowi szanse do sięgnięcia.po sta
nowisko prezydenta Rzeszy.

Prasa nacjonalistyczna z triumfem o- 
głasza zwycięstwo ducha narodowego 
Niemiec i oświadcza, że w ub. niedzie
lę zdrowy instynkt narodu niemiec
kiego zadał zdecydowany cios demokra- 
tyzmowi i parlamentaryzmowi. Zwycię
stwo hitleryzmu jest zwiastunem nowej 
epoki, jest narodzeniem trzeciej Rzeszy.

Prasa lewicowa i demokratyczna, zo

Odroczenie posiedzenia
KOMISJI OŚWIATOWEJ.

WARSZAWA, 7.3. Przyjęte przez Se
nat na posiedzeniu sobotniem poprawki 
do ustawy o szkołach akademickich, mia
ły być już dzisiaj rozpatrzone w sejmo
wej komisji oświatowej. W tym pośpie
chu zapomniano zupełnie o rozdaniu 
członkom komisji druków iw odpowied
nim terminie. Błąd ten większość usiło
wała doraźnie naprawić przez doręcze
nie tekstu poprawek na sali komisyjnej.

Wobec tego pos. Dubois (PPS) zwrócił 
uwagę, że art. 15, 16 i 17 regulaminu wy
raźnie postanawiają, że druki poprawek 
winny być przedłożone najmniej na 48 
godzin przed posiedzeniem i że rozpra
wa nie może się odbyć prędzej, niż na 
trzeci dzień po ich rozdaniu. Wobec te
go mówca żądał odroczenia obrad ko
misji.

Wniosek ten poparł przedstawiciel klu
bu Ch. D. pos. Bryła.

W glosowaniu wszyscy członkowie ko
misji, a więc i posłowie z BB. wniosek 
ten przyjęli, wobec czego przewodniczą
ca pos. Jaworska posiedzenie odroczyła.

Wrzenie w Brazylji
PARYŻ, 7.5. Z Montevideo donoszą, że 

na granicy brazylijskiej sytuacja jest 
nadal poważna. W stanie Rio Grandę do 
Sul doszło do krwawych starć wskutek 
nieporozumień między prezydentem 
Vargasem a gubernatorem prowincji. 
Starcia między wojskami federalnemi a 
lokalnemi zakończyły sie porażką wojsk 
lokalnych.

stająca pod silnym naciskiem cenzury, 
wypowiada się dość nieśmiało. Podkreśla 
jednak, że rząd obecny otrzymał szanse 
takie, jakich nie posiadał jeszcze żaden 
rząd poprzedni, ale równocześnie z tem 
wziął na siebie olbrzymie zobowiązania 
i ogromną odpowiedzialność. Z treści 
tych artykułów wieje pesymizm co do 
losów demokracji niemieckiej w naj
bliższej dobie.

Zwycięstwo hitlerowców w niedziel
nych wyborach spowoduje prawdopo
dobnie w niedalekiej przyszłości ich sil

Spaloną salę Reichstagu oglądają tłumy bcrlińczyków.

KRYZYS DOLARA
Najbliższe dni zadecydują o jego kursie.

LONDYN, 7.3. Z Waszyngtonu dono
szą: Podczas wczorajszej narady w Bia
łym Domu 37 gubernatorów stanów, oraz 
przedstawicielu! innych stanów i kół go
spodarczych uchwalili rezolucję, zapo
wiadającą poparcie dla prezydenta Roo- 
sevelta bez względu na przekonania po
lityczne. Wśród osób, które podpisały tę 
rezolucję należy wymienić b. gubernato
ra stanu New York Al. Smitha, prezesa 
uniwersytetu Columbia, Butlera, prze
wodniczącego towarzystwa kolejowego 
Baltimore Ohio Willard i przewodniczą
cego związkw zawodowych Greena.

LONDYN, 7.3. Według wiadomości, o- 
trzymanych z Waszyngtonu, sytuacja n’e 
ulegnie zmianie do czwartku o północy. 
W czwartek o godz. 12 zbierze się kon

Dolar na czarnej giełdzie
Dla kupujących szmelc, dla Sprzedających dobra waluta.

WARSZAWA, 7.3. Po wczorajszym 
stanie podgorączkowym, wywołanym za
rządzeniami amerykańskiemi i waha
niem dolara, dzisiaj nastąpiło pewne od
prężenie.

Notowań oficjalnych dolara w dalszym 
ciągu brak. „Czarna giełda" robi tranza- 
kcje (tak się przynajmniej mówi) po 8.65. 
Zato zloty dolar rośnie w cenie, bo już 
płacą zań 9.40. Za złotego rubla 5 zł.

W banczkach i kantorach na słynnym kie
dyś placu Bankowym i w północnej dzielni
cy miasta, wyczuwa się pewne _ podenerwo
wanie, maskowane w odpowiedni sposób, za
leżnie od tego, z jaką tranzakcją zjawił się 
klient.

— Chciałem kupić 1 dolara.
— Niema, — pada opryskliwa odpowiedź.'
— Jeden dolar jest panu bardzo potrzeb-j 

ny. Na co san potrzebuje iedeu. dolar? Plaćl

pan 8.80.
— Panie, przecież wczoraj był 8.50.
— Co znaczy wczoraj był. Ja dzisiaj kupię 

od pana 1000 dolarów po 8.60._ Dolar to za
wsze dolar, dobra amerykańska waluta. 
Ona się może troszkę potknąć, ale ona jest 
dobra...

Z tym samym dolarem, tak kwieciście 
zachwalanym i kupionym za 8.80 można iść 
do kilku kantorów po kolei. Nie chcą kupth- 
wać. W jiednym proponują, może na kpiny 
— 5 złotych.

Wreszcie — owszem. Kupią.
— Tle pan da?
— Za ten szmelc? 8.50.
— Panie, na „czarnej giełdzie*  płacą 8.65...
— Ja panu sprzedam po 8.40, tylko pan 

bierz. Niech ja już więcej nie widzę dola
rów... Chce pan tysiąc?

Bank Polski rozpoczął kupowanie do
lara, płacąc kurs 8.60.

ny nacisk na pozostałe kraje związkowe. 
Prasa hitlerowska podkreśla, że sukcesy, 
uzyskane w Bawarji i w innych krajach 
południowych, gdzie zwycięstwo hitle
rowców złamało dotychczasową przewa
gę katolickiego centrum, przygotowało 
możność do zmiany rządów krajowych. 
Pierwsze kroki w tym kierunku hitle
rowcy uczynili w dniu wczorajszym w 
Hamburgu, gdzie zmuszono senat do u- 
stąpienia. Podobny nacisk wywarli hit
lerowcy również na senat w Bremie. Za 
największy jednak triumf swój uważają 

gres, który na swem posiedzeniu zade
cyduje o udzieleniu wyjątkowych upraw 
nień dla prezydenta RooseveJta do prze
prowadzenia sanacji stosunków finanso
wych i gospodarczych.

WASZYNGTON, 7.3. Ranney, przewo
dniczący nowej izby reprezentantów, o- 
świadczył, iż rokowania w sprawie dłu
gów wojennych będą musiały ulec opóź
nieniu..

BOSTON, 7.5. W związku z nowym 
prądem zostały wznowione na obszarze 
całego Stanu Massachusetts czynności 
bankowe. Banki będą przyjmować nawet 
nowe .deficyty, o ile tylko tego rodzaju 
czynności nie podlegają ograniczeniom, 
wypływającym z ostatniego dekretu co 
do działalności banków.

Ten, który przestał być językiem u wagi, 
przewódea niemieckich centrowców, b. kan

clerz Briining.

hitlerowcy zwycięstwo w Bawarji, któ
ra pozostawała w niepodzielnem włada
niu katolieldego centrum.

Opinja publiczna Niemiec przewiduję 
że w najbliższych czasach Hitler zażąda 
nowych wyborów krajowych w katolic
kich krajach południowo - niemieckiej 
Żądanie takie ze strony kanclerza Rzeszy 
może się stać zarzewiem silnych zatar. ■ 
gów pomiędzy Niemcami południowemi 
a półncicnemi.

WALKI NIE USTAJĄ.
BERLIN, 7.3. Widownią krwawej wal

ki między komunistami z jednej a poli
cją i' narodowymi socjalistami z drugiej 
strony, było wczoraj przedmieście por- 
tewę Hamburga — Altona. Komuniści a 
domów ostrzeliwali maszerujące oddzia
ły- policji i szturmówki narodowo - so
cjalistyczne. Wezwane posiłki policy jna 
okazały się niewystarczające, wobec cze
go policja użyła samochodów pancernych 
uzbrojonych w karabiny maszynowe o- 
raz granaty ręczne. Zmobilizowane zo
stało pogotowie policyjne Hamburga o- 
raz wszystkie oddziały Szturmowe. Oko
ło północy było 5 zabitych i 14 ciężko 
rannych, w tem 4 policjantów.

BERLIN, 7.5. Podczas wczorajszych 
starć pomiędzy policją pomocniczą a ko
munistami doszło do ostrej strzelaniny, 
W czasie walk użyto tanków, karabinów 
maszynowych i granatów ręcznych. L’cz< 
b« ofiar wynosi 2 zabitych i 18 rannych,

BERLIN, 7.5. Z Darmstadtu donoszą: 
Ubiegłej nocy nastąpiło objęcie władzy 
policy jnej przez mianowanego z polece
nia ministra spraw wewnętrznych komi
sarza Rzeszy dla Hesji. Narodowo-socja- 
listyczne oddziały szturmowe i formacje 
ochronne obasdziły gmach policji. poli- 
cja wydala całą broń, nie stawiając o- 
poru.

Okres zapomogowy
BEZROBOTNYCH PRACOWN. UMYSŁ

WARSZAWA, 7.5. (Teł. wł.) Na posie- 
dzeniu sejmowej komisji ochrony pra
cy zaczęto rozpatrywanie projektu usta
wy o ubezpieczeniu pracowników umy
słowych na wypadek braku pracy. Refe
rent pos. Goetel zaproponował popraw
kę, upoważniającą ministra do przedłu
żenia okresu korzystania z zapomóg z 6 
mieś, na 9 mieś. Wicemin. Duch ziroAzil 
się na tę poprawkę.
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ZDENERWOWANIE RITY GORGONOWEJ
w drugim duiu rozprawy przed sądem w Krakowie.

tak® szczodry? . j
— .A czy to pana dziwi?' Przecież ja mam ] 

trzech obrońców, którzy Stęż mule bronią ’ 
darmo,.
STARCIE Z PRZEWODNICZĄCYM. ]

Przewodniczący zwraca uwagę, Gorgono- 
wa krzyVzy, że jest zdenerwowana. >

PRZEW.: — Niech mi pani nie przerywa, i 
Niczego >od pamiętnie wymagamy, tylko, żeby < 
zachowywała \ się'pani grzecznie. ,Mogę chy
ba od pani tego wymagać.

GORGONOWA: — Przepraszam1, jestem 
pierwszy'raz w sądzie. i

— I fo-nie pnawitlą,,my wiemy, że tak nie '■ 
jest.

GORGONOWA: —5 Ja byłam meprzygo- > 
towana iia pytanie.

— Pani może być nieprzygotowana na
wiele pytiań. Na tem polega sąd, inaczej by
łaby komedja. ]

Wtrąca się obrońca, adw. WOŹNIAKOW
SKI, i prosi oi 2 minutową przerwę. i

— Ja wpłynię na oskarżoną, ja ją uspoko- ■ 
'ję. poco z nie j robić jędze tak zaraz.

PRZEWODNICZĄCY zgadza się. Wszyscy 
wstają. Adw. Woźniakowski podchodzi do • 
Gorgonowej, która ciężko siada na ławie i 
podn«si chusteczkę do oczu. 1

OBROŃCA: — Niech się pani uspokoi.
GORGONOWA: — Takie dziwne pytania. < 

Nie pytają się po ludzku, to ponad moje 
siły.

Obrońca siada obok niej i ucisza. Podcho
dzi jeszcze dłr. Olbrycht. — Niech pani zro- i 
zumie, że prokurator wypełnia swój obo
wiązek. .

Po przerwie przewodlniezący czyni uwagę ; 
obrońcy na niewłaściwe odezwanie się i 
użycie słowa „jędza“. — Tu nikt nie chce ■ 
dokuczać pani Gorgonowej.

Adw. WOŹNIAKOWSKI: — Ale dzisiej
szy dzień zaczął się wśród nieuzasadnionej I .. „
nerwowiości. O jedną rzecz przed wyrokiem1 Gorgonową.

KRAKÓW, 7.3. — Dzisiejszy dtrugi dzień t 
procesu Gorgonowej rozpoczął się o godz. 
9.20. Z obrońców obecny' jest tyliko adw. t 
Woźniakowski, gdyż adw- Etinger powrócił < 
do Warszawy, a dr. Axer do Lwowa. Sen- t 
sację wywołało wniesienie*  przez woźnego k 
paczki z dowodami rzeczwęmi. Znajdują 
się tam czarne lichtarze żelazne z kawał- ' 
kiem świecy, następnie koszula Gorgonowej. , 

Publiczności trochę więcej, niż wczoraj, 
jednak niepełne na sali, przeważają ełe- a 
gancko wystrojone damy..

W dalszym ciągu badano Gorgonową. 
PRZEWODNICZĄCY: — Clncwtem spytać I 

się, czy ze Stasiem żyła pani debrze?
— Tak. _ i . , J
— Żadnych zajść złych nie umiała pani?

A dlaczego on zeznaje, że odnosiła się pan' • 
do niego wrogo, robiła awanturj^.^podjudza- 
ła przeciwko Lusi. Czy może uwdfe^, pani ze- ' 
znania jego za nieprawdziwe? 1

JAKA BYŁA PRZYCZYNA ,f
SKALECZENIA?

Pytania przewodniczącego zadowi messą w 1 
ronię klujacym. Gorgonową rychło wnosi się 
i często dochodzi do momentów gwałto- 
wniejszyeh. Zresztą od samego rana aitmo- 
sfera sali rozpraw jest naetektryzowana. 1 

Pierwsze incydenty na&tępuią podczas py
tań przewodniczącego co do pokalec zenia , 
ręki. Gorgonową rozmaicie wypadek ten ■ 
przedstawiała, raz mówiła, że skale*  żyła 
się kieliszkiem, drugi raz że szklanką, 5*ie-  ( 
szcie. że przy stłuczeniu szyby.

PRZEW.: — Dlaczego pani to tak t łoi ma- ; 
czyła? Z tem tlomaezeuiem to tak jaltos 
dziwnie, że za każdym razem wypada Uta- , 
czej.— Nie zdawałam sobie początkowo spąa- ( 
wy, gdzie na-tapito zranienie. Nie wiedzia 
łam, bo było ciemno. . . ,

_  Przecież zawsze me było ciemno? .la« 
się wybija szybę, to się odraza czuje ska
leczenie zauważa tonem zaczepnym prze
wodniczący.

— Więc nie może pani wytłomaczyc?
WZBURZENIE OSKARŻONEJ.

Odpowiedzi Gorgonswej istotnie w dro
biazgach wypadają nieprzekonywująco. 
Drobiazgów takich jest mmostwo i następu- 
JąpRZEW.: — Kiedy Staś krzyczał? . .

GORGONOWA: — Na Stasiu śmierć Lusi 
zrobiła bardziej potworne wrażenie, niż na 
nas wszystkich. On dużo szczegółów mógł 
pominąć, nie zauważyć.

— Ale i pani była też zdenerwowana, bo 
zamiast ratować Żarembiankę, to pani zaj
mowała się jakiemiś prostemi robotami, 
zbierała pani szkło ze szklanki, chodziła 
pani po wodę, zamiast ratować...

GORGONOWA wzburzona: - A kto ra
tował? Przecież Staś tylko krzyczał!

PROK.: — W aktach jest powiedziane.
PRZEWODNICZĄCY ucisza Gorgonową:

— Proszę panią spokojnie.
GORGONOWA: — Ja nie mogę opanować 

nerwów.
PRZEW.: —Przepraszam, ja teraz mówię. 
OBROŃCA: — Proszę o jedną rzecz. 

Gdzie w aktach powiedziane jest, że Staś 
ratował Żarembiankę.

KTO RATOWAŁ.
PRZEW.: — Ja nie mówię wyłącznie o 

Stasiu, lecz w całośei wynika, że ktoś dzia
łał przy ratunku, tylko nie Gorgonową.

PROK.: — Staś z ojcem robili sztuczne od
dychanie.

OBROŃCA: — Proszę mi to pokazać. Ja 
wiem, że nie kiwnął palcem w bucie.

PROK.: — Owszem jest.
OBR.: — Gdzie?
PRZEWODNICZĄCY uspakaja obu twier

dzeniem, że istotnie w olbrzymich aktach 
musi być gdzieś taki szczegół.

PRZEW.: — Więc dlaczego pani takiemi 
prostemi robotami się zajmowała?

— Bo ja stale te proste roboty wykony
wałam, nawet prałam.

SELEDYNOWA KOSZULA.
Następnie sędzia żąda pokazania koszuli 

seledynowej i Gorgonową podchodzi do sto
łu z dowodami rzeczowemi, odwija paczkę 
i wytrząsa przed stołem sędziowskim ja
kąś nocną koszulę damską.

PROK.: — Ale na niej niema koronek.
GORGONOWA: — Więc co pan chce? 

Przecież te koszule były zabrane przez po
licje po mojeni zatrzymaniu.

PRZEW.: — Pani Jakoś w śledztwie mó
wiła, że nic ma jednej seledynowej koszuli?

• — Ja nie wiem.
— Dlaczego pani się w przeddzień zbro

dni tak ulitowała nad psem, że aż mu madę 
do budy włożyła?

— Ja mu zawsze dawałam, jak było zimno.
ŁAWA PRZYSIĘGŁYCH.

Podczas zeznań Gorgonowej, która stoi 
przy samej ławie przysięgłych, wszyscy 
przysięgli mają wzrok wlepiony w nią. 
Kiedy przewodniczący skończył pytać, za
proponował przysięgłym, by oni zkolei za
pytali o coś Gorgonową. Żaden nie drgnął 
nawet. Jeden tylko, p. KROWICKI, dyrek
tor browaru Okocimskiego, zagadnął o drob
ny szczegół, kto wołał żandarma. Inni przy
sięgli, choć mają rozłożone przed sobą ar
kusze papieru, to papier ten w drugim dniu 
procesu jest zupełnie czysty. Jednem uchem 
słuchają, drugiem wypuszczają. Na przykła
dzie widać, jak niebezpieczna i zawodtaa 
jest instytucja przysięgłych.

Prokurator zadaje dalej pytania. Odrazn 
dochodzi do starć. Prok. Szypnle chodzi o 
jakieś 200 zł. za komorne, które zapłacił za 
Gorgonową jej znajomy Gotlieb-

Czy znała jtio wegeśjuei, że

proszę: trzeba oszczędzić Gorgonowej tych 
przykrości, jakich może jej oszczędzić czło
wiek inteligentny.

PRZEW.; — Zdaje się, źe aż nadto jej 
oszczędzamy. Że mogą być momenty nie
przyjemne, to trudno.

Toczą się dalsze pytania prokuratora, któ
rego ton jest zimny, ale chwilamy ironicz
ny. Przez pewien czas panuje spokój, po. 
czem znów wybucha burza.

ROZSTRÓJ NERWOWY.
PRZEW.: — Proszę pani, znowu się pani 

unosi, jakoś uwaga obrońcy na nic się nie
GORGONOWA: — Bo ja jestem wzburzo

na. Człowiek, który stoi pod grozą śmierci...
PRZEW.: — To niech się pani broni.
— Jak grozi mi śmierć...
— Nie grozi pani zaraz śmierć, niech się 

pani uspokoi.
GORGONOWA: — Ale byłam skazana 

ną karę śmierci we Lwowie i trzeba było 
wykonać ten wyrok, a wie męczyć mnie 
więcej.

PRZEW.: — To trzeba było nic kasować 
w Sądzie Najwyższym.

Prok. uspakaja też Gorgonową, ale po 
dwu, czy trzech pytaniach, krzyczy cmn-

— Komisarz tak zeznaje na mnie, bo cucę 
dostać order.

SĘDZIA: — Proszę się uspokoić.
— Ja chcę sprawiedliwości.
— Dostanie pani sprawiedliwość od przy

sięgłych,
GORGONOWA: - Proszę oszczędzić mo

je nerwy, ja siedtzę 14 miesięcy w więzieniu 
pod zarzutem strasznej zbrodni.

PRZEW.: — Może pani powiedzieć, że nie 
chce odpowiadać.

GORGONOWA: - Ja tylko tyle wiem, że 
tego nie zrobiłam.

Jutro w dalszym ciągu będzie zeznawała

WARSZAWA, 7.3. (Tel. wł.) W Pozna
niu wtorek minął spokojnie. Wykłady 
.na uniwersytecie zawieszono na czas nie- 

■ ograniczony.
,1Ve Lwowie aresztowanych studentów 

przewieziono do Brygidek. W najbliż

szym czasie odbędzie się rozprawa sądo
wa.

W Warszawie część zatrzymanych stu
dentów zwolniono, część zaś stanęła 
przed sądem starościńskim, który 21 o- 
sób skazał na areszt od 3 do 60 dni.

WARSZAWA, 7.3. Ze względu na to, że 
senat Uniwersytetu Jagiellońskiego nie 
przyjął rezygnacji J. M. rektora Kutrze
by, zgłoszonej przez niego jeszcze w ub. 
czwartek, wyważając mu jednocześnie vo- 
tum zaufania, rektor Kutrzeba pozostaje 
nadal na swem stanowisku. Senat U. J. 
ma w najbliższym czasie wydać epecjaL 
ny komunikat w tej Sprawie.

Dziś wieczorem odbyło się posiedze
nie senatu Akademji górniczej, w celu

WARSZAWA, 7.3. Dziś pracownicy 
miejscy przystąpili do dwudniowego 
strajku włoskiego. Strajkują wszystkie 
działy administracji miejskiej oraz dwa 
przedsiębiorstwa miejskie: zakład oczy
szczania miasta i zakład wzajemnych u- 
bezpieczeń.

Robotnicy zakładu oczyszczania miasta 
są przez związki zwolnieni jeszcze od 
strajku. Przystąpić mają doń dopiero 
wtedy, gdy strajk włoski nie osiągnie re
zultatu, tj. od czwartku.

Przedsiębiorstwa miejskie (za wyjąt
kiem dwu wymienionych) nie strajkują, 
a więc tramwaje, wodociągi, piekarnia, 
Aigril, zakłady opałowe, żywnościowe itd.

Dziś inkasenci nie wyszli na miasto. 
Interesanci w biurach zastali urzędników 
czytających gazetę. Kasy zamknięte — 
nic wpłacić nie można. Żadnej informa
cji się nie udziela. Biura .puste. Intere
santów niema. W każdym wydziale jest

WIEDEŃ, 7.3. Z Aten donoszą, że gen. 
Plastirat, który obwołał się wczoraj dy
ktatorem, wydał odezwę do narodu.

W odezwie tej generał oświadcza, że 
zarówno ostatnie, jak i poprzednie wy
bory wskazują, że system parlamentar
ny nie może dać racji trwałego rządu i 
prowadzi do wzrostu komunizmu. Ubie
głej nocy istniało niebezpieczeństwo za
burzeń, anarchii i wojny domowej. W 
isdi warunkach, fenerał zdecydował się

720 poprawek
DO JEDNEJ USTAWY.

WARSZAWA, 7.3. (Teł. wl’,) Senacka 
komisja opieki społecznej żączęłą rozpa
trywać projekt u&tawy o seaJeniu ubez
pieczeń społecznych. Senatorzy z BB. 
zgłosili do tego projektu 720 poprawek.

STRAJK
W PRZEMYŚLE ŁÓDZKIM-.

ŁÓDŹ, 73. W myśl uchwały walnego 
zgromadzenia delegatów, zwołanego 
przez trzy związki robotnicze: klasowy. 
„Praca" i Ch. D„ został proklamowany 
strajk w przemyśle włókienniczym pod 
hasłem walki o umowę zbiorową.

Śtrajik rozpoczął się w poniedziałek 
rano i stale się rozszerza.

W ciągu dnia wczorajszego stanęły na
stępujące fabryki: Geyer, „Widzewska 
Manufaktura", „Leonard", „Zjednoczone 
Zakłady Schelblera i Grohmana", „Des- 
semond", „Gampe i Albrecht" i kilka in
nych. Z prowincji nadchodzą wiadomo
ści, że strajk się rozszerza. W Pabiani
cach na ogólną sumę 7000 robotników 
strajkowało 4000. Zduńska Wola strajku
je prawie w całości.

Łódzcy włókniarze zamierzają zwró
cić się o poparcie do 'włókniarzy Białe- 
gostaoku, Częstochowy, Bielska i Zawier
cia.

Spokojny przebieg strajku 
na wyższych uczelniach.

REZYGNACJE REKTORÓW.
zajęcia stanowiska wobec rezygnacji re
ktora J. M. Zygmunta Sarjusz Bielskiego. 
Rezygnacji tej również nie przyjęto.

W Warszawie nie przyjęto rezygnacji 
rektorów Ujejskiego i Chrzanowskiego.

Senat Wyższej Szkoły Gospodarstwa 
żbierze się we środę, a senat Uniwersy
tetu Stefana Batorego w Wilnie w czwar
tek w celu zajęcia stanowiska wobec re- 
zygnacyj, zgłoszonych przez rektorów.

WŁOSKI STRAJK
w magistracie warszawskim.

tylko i dyżurny urzędnik, pozostawiony 
przez komitet strajkowy na wszelki wy
padek.

POSTULATY STRAJKUJĄCYCH.
Postulaty strajkujących obejmują ca

ły szereg żądań. Domagają się pracow
nicy zaniechania zamierzonej redukcji 
płac. Żądają punktualnego płacenia pen
sji. Snpzeciwiają się przedłużaniu czasu 
pracy, jak np. w szpitalnictwie do 10 go
dzin. Żądają wypełnienia umowy w sto
sunku do pracowników zakładu oczysz
czania miasta i zakładu ubezpieczeń, któ 
rym cofany jest dodatek komunalny. Żą
danie w kwestji płac opiera się na utrzy
maniu na stale .poborów z miesiąca stycz
nia r. b.

Popołudniu prez. Słomiński propono
wał pracownikom stabilizację, ale o- 
świadczyli oni, że nie mają podstaw do 
decydowania w tych sprawach.

Jednodniowy dyktator
Odezwa do narodu i

NA KANWIE.

Mii m szoiora
Niezrozumiały napozór konflikt towarzy

ski między panną Walerją Pietras, a p. Wa
wrzyńcem Białym — był temat ciekawej 
sprawy w sądzie grodzkim.

Panna Walerja jest wysoką, zgrabną blon
dynką i pełni odpowiedzialne obowiązki do 
wszystkiego u państwa Z. na pierwszejp 
piętrze od frontu.

Pan Wawrzyniec jest krępym szatynem v 
skórzanej kurtce szoferskiej i zamieszkuje 
jako sublokator u dozorcy w sut erynie.

Zajście, według słów świadków miało 
przebieg następujący:

P. Wawrzyniec korzystając z wolnych 
chwil, leżał kiedyś na kanapie bez kurtki ■w 
mieszkaniu dozorcy i targając lekko struny 
gitary śpiewał:

Jeżeli masz kochać kobiety, 
Kochaj stale tylko brunety.
Oj nie, oj nie, oj nie...
Oddałem serce blondiynieeee!

Nagle weszła panna Walerja. Pan Wa
wrzyniec zerwał się z kanapy, odłożył gita
rę i rzekł:

_— Widzisz panna przecie, że w mięszka- 
niu znajduje się osobiście mężczyzna roze
brany jak to mówią „de rosolis". Dlatego 
nie zmuszaj mnie pani, żebym zapomniał o 
należnem kobiecie szacunku i zjeżdżaj stąd 
parzygnacie pókim dobry!

Po chwili kopnął p. Walerję w pierwszą 
krzyżową i wyrzucił za drzwi.

Jak widać z powyższego, tło zajścia było 
bardzo tajemnicze. Piosenka pana Wawrzyń
ca^ jego niespotykana w tych czasach wsty- 
dliwość, wszystko to pozwalało domyśleć się 
miłosnego konfliktu.

Strony jednak zgodnie zapewniały, że 
znają się jedynie z widzenia.

Dopiero zeznania świadków rzuciły wie
le światła na całą sprawę.

Niezawsze międizy oskarżonym i oskarży
cielką panowały wrogie stosunki. Przeciw
nie cała kamienicą była pewna, że mają się 
ku sobie. Dowodziło tego choćby, że p. Wa
wrzyniec woził stale p. Walercię swoją tak
sówką z obiadami, które obowiązana była 
nosić swemu chlebodawcy do biura.

Przyczem oskarżycielka zajmowała zaw
sze miejsce przy kierowcy.

— Więc woził ją pan autem z obiadami, 
czy nie? — pyta sędzia.

— Wozić... woziłem...
j— A czemuż pan powiedlział, źe znacie się 

tylko z wadzenia?
— To znaczy, że między nami jeszcze nic 

nie było.
— A tak, No i później przestał pan wozić? 

Dlaczego?
Bo, panie sędzio, przeszkadzała mi. 

Ciągle się śmiała jak głupia, trącała mnie. 
aała to za rękę, to za lewarek, naciskała 

ał, dawała gazu, trąbiła, wypuszczała oli
wę, zmieniała biegi. Aż raz jak mi nalała 
krupniku na żeberkach do motoru, na środ- 
ką ulicy wóz zatrzymałem i wyrzuciłem 
kąchtę. I od taj pory patrzeć na nią nie mo
gę. Bo.kobieta kobietą, a maszyna maszyną. 

Sędzia uznał logikę tego rozumowania i 
skazał doskonałego szofera na 50 zł. grzyw
ny z zamianą na 1 tydzień aresztu.

ucieczka do Egiptu.
na objęcie władzy w ścisłem porozumie
niu ze swoimi współpracownikami. Ge
nerał liczy na poparcie ze strony naro
du i na całkowite oddanie armji.

ATENY, 7.3. (Tek wł.) Dyktatura Pla- 
stirasa trwała tylko jeden dzień, ponie
działek, bo już we wtorek wybuchł bunt 
wojskowy z gen. Kondilisem na czele. 
Skutek był taki, że Plastiras musiał uciec 
aeroplanem do Egiptu.

KAŻDY NOWY PRENUMERATOR

„KURJERA ZACHODNIEGO"
OTRZYMA 1677

PREMJE KSUZKm
jeśli wpłaci prenumeratę w kwocie
3.50 zł. t. j. na jeden miesiąc zgóry. 

Zaznaczamy, że prenumeratę KZ 
można, zaczynać lcażdejio dnl^
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SŁABA WIĘKSZOŚĆ HITLERA.
Hitler nie może zbytnio triumfo

wać. Jego stronnictwo nie zdobyło 
większości; dopiero w połączeniu z 
Hugenbengiem i niemiecką parują lu
dową (niedobitki b. min. Streseman- 
aa) posiada rząd Hitlera zaledwie 53 
proc, głosów w parlaimenc-ie. Jest to 
zatem zwycięstwo niewielkie w śto- 
5uniku do tego ogromu wysiłków, ja
kie Hitler włożył w ostatnie wybory.

Przyipomnijmy sobie, że wszystkie 
domy i świetlice komunistyczne, zo
stały zamknięte; że zduszono prasę 
socjalistyczną i komunistyczną; że 
zabroniono rozpowszechniania ulotek 
tych partyj; że wtrącono do więzie
nia tysiące przywódców, zostawiając 
wyborców (zwłaszcza komunistów) 
bez kierownictwa; (rozbijano wiece i 
zebrania opozycji.

A z drugiej strony bojówki Hitle
ra, Stahlhelmu i innych organizacyj 
rządowych, szalały bezkarnie, cie
sząc się nawet poparciem policji. 
Kanclerz i ministrowie zajęci byli 
tylko agitacia wyborczą i wydawa
niem ostrych rozporządzeń przeciwko 
opozycji. Koleje, samochody, samolo
ty stały na usługach rządowych par- 
tyjników. Jakaś 'tajemnicza ręka pod 
paliła parlament, a wzniecony ogień 
miał zniszczyć pirzedewszystkiem ko
munistów. I cóż się stało? Jaki był 
ostateczny skutek tych niesłychanych 
wysiłków przemocy i teroru rządu 
hitlerowskiego ?

Hitlerowcy uzyskali 44 proc, gło
sów; języczkiem u wagi jes't Hugen- 
berg; bez jego głosów Hitler nie 
miałby większości ani w parlamen
cie, ani w Sejmie pruskim. Niemiec
kie społeczeństwo oparło się bez
względnej agitacji hitlerowskiej.

Opozycja wyszła z wyborów w 
lepszym stanie, niż można było przy
puszczać. Okazało się, że komuniści, 
zwalczani najzacieklej i najostrzej, 
zdołali utrzymać się na placu boju 
w liczbie naprawdę imponującej. Jest 
to dowód, że organizacja komuni
styczna w Niemczech jest zmontowa
na tak sprawnie, że działać może na
wet bez przywódców (którzy byli a- 
resztowani!). Organizacja ma rów
nież głębokie korzenie — zwłaszcza 
w Prusach, gdzie ruch ten znajduje 
się nadal w rozpędzie rozwojowym.

Utrzymali się także socjaliści; u- 
niknęli pogromu. Z nierównej walki 
z bezwzględną przemocą hitlerowską 
wyszli karnie i bez wielkich strat. 
Okazali prężność nieco słabszą, niż 
komuniści, lecz ich siła oporu jest w 
dalszym ciągu wysoka. W połącze
niu z komunistami stanowić będą sil
ny blok opozycji radykalnej.

Centrum poszło do walki jak sta
ra gwardja: bez hałasu i bez krzyku, 
lecz zato ze zdecydowaną wolą, bv 
się przebić przez piętrzące się trud
ności. Krwawe pobicie min. Steger- 
walda mogło centrowców przekonać, 
że rozpoczął się w Niemczech zasad
niczy bój o przyszłość państwa.

Hitler uzyśkał nieco kłosów i man
datów. Można było przewidzieć, że

Propaganda Gdańska
I SOPOT W RZESZY.

Senat gdański przystąpił do organizowa
nia systematycznej akcji propagandowej 

da rzecz odwiedzania przez turystów mię
dzynarodowych Gdańska i Sopot. Według 
wydanego w tej sprawie przez biuro praso
we Senatu komunikatu akcja przedstawia 
się następująco. Postanowiono więc przede- 
wszystkiem wydać specjalną, ilustrowaną 
bogato broszurę propagandową, poświęconą 
zabytkom wolnego miasta a. mającą _ infor
mować w nich ludność Niemiec oraz innych 
krajów. Drugie podobne wydawnictwo ma 
się zająć propagandą podróży morskich 
między Prusami Wschodniemi a Gdańskiem 
i Sopotami. Pozatem w 250 miastach Rzeszy 
mają być rozmieszczone plakaty, wskazu
jące na piękno zabytków Gdańska. Dla u- 
łatwienia podróży obywatelem Niemiec z 
Berlina oraz ze śląska (!) do Gdańska i So
pot mają być wprowadzone specjalne pocią- 
gi <w iipcu b.r., przy zastosowaniu specjalnej 
zniżki kolejowej.

Nie można zgóry przesądzać powodze
nia czy niepowodzenia tej akcji Senatu. Je
dnak na miejscu będzie niewątpliwie głos 
w tej sprawie socjalistycznego dziennika 
gdańskiego Danziger Volkssfiimime, który 
twierdzi, że turyści będą przyjeżdżali do 
Gdańska i będą w Gdańsku czuli się dobrze, 
o ile zaprzestanie urządzać się _ niepotrzeb
nych i jątrzących demanstracyi hutlerow- 
ddcfc.

tak będzie. Ale „wódz1' spodziewał 
się triumfu druzgoczącego, całkowi
tego. Tego triumfu nie osiągnął. A 
niedaleka przyszłość wyikaże, czy 
„mnożenie" głosów hitlerowskich od
bywało się sposobem zwyczajnym, 
czy też „cudownym".

Ostatnie wybory są na zegarze 
dziejowym Niemiec niepokojącą 
wskazówką. Ponad wszelką wątpli

ZAMIŁOWANIA. POKOJOWE A HANDEL.
Dyplomata europejski': Banldizo żałuję, moi kochani panowie, jednakże nie możemy 

dostarczać broni i amunicji narodom, które prowadizą wojnę...
Wysłańcy Chin i Japonji: A więc komu dłosta.rcza pan broni i amumiicji z przedsta

wionych nam magazynów.
Dyplomata europejski: Ach! Tyllko narodom 'rozmiłowanym w pokoju.

PAŃSTWO i RZĄD.
Teorja państwa, jako najwyższe

go dobra, któremu wszystkie dziedzi
ny życia publicznego winny być pod
porządkowane, formułowana coraz 
wyraźniej w obecnych rozprawach 
parlamentarnych przez przedstawi
cieli klubu B. B., nasuwa niektórym 
dziennikom poważne zastrzeżenia.

W „Gazecie Warszawskiej‘‘ pos. 
prof. Rybarelki przestrzega przed u- 
iożsamianiem pojęcia państwa z po
jęciem każdorazowego rządu.

„Niema rzeczy gorszej dla trwałości pań
stwa, dla kultury narodu, zorganizowanego 
w państwie, jak mieszanie pojęcia państwa 
z pojęciem państwa z pojęciem rządu. Pań
stwo jest czemś trwałem, rządy są zmienne. 
Państwo uzewnętrznia się w prawie, które 
jest ponad rządem. Państwo zachodniego 
typu, państwo prawne, żyje w instytucjach, 
które mają swój byt niezależny od woli czy 
kaprysu rządu, które mogą nawet przeciw
stawić się rządowi. Gdy ktoś domaga się 
skutecznej kontroli nad rządem, nie osłabia 
przez to państwa, a raczej chce je wzmoc
nić. Gdyby wszystko, co robią zmienne rzą
dy, miało iść na rachunek państwa, to wó
wczas stałaby otworem droga do podkopa
nia instynktów państwowych".

Nie należy zatem zbyt nieoględnie 
szafować zarzutem antypaństwowo- 
ści pod adresem tych, którzy krytycz 
nie patrzą na niektóre poczynania 
rządu.

„Jeżeli się jednem mianem działań anty
państwowych określa zarówno walkę o pra
wo w państwie, dążenia do zmiany systemu 
rządzenia, jak i komunistyczne ruchy prze
wrotowe, względnie dążenia db oderwania 
części polskiego państwa od całości, to wó- 
wczas nie wzmacnia się przez to pozycji 
rządu, lecz łagodzi odium, skierowane prze
ciw rewolucji społecznej i dążeniom rewi- 
zjonfetycznytm. Nam nie zaszkodzą porów
nania z komunizmem, gdy każdiy zdaje so

Tajemnica przewrotów.
Aktualne uwagi publicysty francuskiego.

Wybitny publicysta francuski, Ray 
mond Recouly, zastanawia się na ła
mach „Le Revue de France'1 nad za
gadnieniem powodzenia współczes
nych przewrotów politycznych. Po
równując przebieg rewolucji hiszpań 
skiej i przewrotu w Siamie, zwiraca 
uwagę na to, o ile łatwiej jest obalić 
rząd monarchiczny niż republikań
ski. Autor tłómaczy to zjawisko w 
sposób następujący:

— Włtóza w monarchii {oczywi

wość zostało stwierdzone, że „marsz1' 
Hitlera do zapowiadanego raju ..trze
cich Niemiec1' nie będzie ani łatwy, 
ani prędki. Wybory nie będą zakoń
czeniem rozpoczętej wojny domowej 
w Niemczech. — Przeciwnie! Poło
żenie zaostrzy się jeszcze bardziej. 
Walka pogłębi się i zaogni; obie stro
ny o tem wiedzą i obie strony się mo
bilizują.

bie sprawę z głupoty, która tkwi w tych po
równaniach; jednakże wśród mas zyskuje 
na tem komunizm. Ale główną swoją siłę 
czerpie on z tego, że wszystko, co się dzie
je w państwie, każdy drobny nawet akt naj
drobniejszego państwowego funkcjonariu
sza, idzie na rachunek państwa. Jakże nie- 
oględnie tem wzywaniem nadaremno imie
nia państwa przy każdej sposobności pod
kopuje się poczucie państwowe wśród 
warstw najszerszych".

Podobuą opinję wypowiada też 
„Kurjer Polski‘‘, organ kół gospodar
czych współijracujących z rządem.

„Ta niebezpieczna skłonność rozszerzania, 
w mniemaniu rządzących, pojęcia Tządu do 
pojęcia państwa staje się bardzo często za
rodkiem poczynań właśnie dla państwa nie
bezpiecznych, a nawet wręcz szkodliwych. 
Niebezpieczeństwo zaś ich głównie tkwi w 
tem, że mogą one do państwa zrażać i znie
chęcać. Oczywiście wszelkie ograniczenie 
swobód obywatelskich jest dla obywatela 
nieprzyjemne. Są jednak w tym kierunku 
czasem poczynania, noszące charakter spe
cjalnie złośliwych, drażniących, a nawet 
czasem dla obywateli wręcz poniżających. 
Co innego jest pokazać siłę i potęgę pań
stwa, co jest czasem konieczne i w imię cze
go niejedno można zrozumieć — a więc i 
wybaczyć — a co innego pokazywać swoją 
władlzę i to wszystko co się może i ile się 
może. To wytwarza właśnie u obywateli owe 
dla kultury państwowości bardzo niebez
pieczne „ressenti:ments“, które, długo tłu
mione, czasem wybuchają, albo co gorsze 
może nawet, objawiają się w stanie stałego 
niezadowolenia i zniechęcenia i uniemożli
wiają szczery i lojalny stosunek pomiędzy 
rządem i obywatelem, jaki jedynie może 
być podstawą prawdziwej kultury państwo
wości*.

Kto chce ugruntować szacunek i 
miłość dla państwa, ten winien się 
etrzedz indentyfikowania siebie z 
państwem.

ście absolutnej) skupia się w jednem 
ręku. Wystarcza zaatakować, unieru
chomić monarchę, aby cały aparat 
rządowy został sparaliżowany. Ina
czej w republice. Jest tu cały szereg 
równorzędnych ośrodków władzy. 
Ponadto skierowanie ogólnego nieza
dowolenia przeciwko jednej osobie 
jest daleko łatwiejsze, niż przeciwko 
ciągle zmieniającym się, licznym re
prezentantom władzy centralnej w 
reiDiublikach.'

jAiemniej ciekawe są uwagi autora 
o stosunku sił. Zwraca on uwagę na 
to, że rządy upadają nie pod wpły
wem siły zamachu, lecz na skutek 
braku oporu, bezwładności sfer rzą
dzących. O wyniku decydute nie si
ła ataku, lecz słabość obrony atako
wanego rządu. Tak było w Rosji w 
roku 1917. To samo powtórzyło się w 
Hiszpanji, w Siamie, we Włoszech.

W interesie rządów; sprawujących 
władzę dyktatorską, jawną lub za
maskowaną, leży przedewszystkieui 
rozpraszanie niezadowolenia obywa
teli tak, aby nie mogło ono skupić się 
na ściśle określonej jednostce. Stąd 
skłonność do nieustającej zmiany mi
nistrów, premierów i innych wyż
szych urzędników. Z tego też źródła 
płynie skłonność do możliwego usu
wania osoby decyduiacej w cień, o 
ile chodzi o codzienne sprawy rzą
dzenia, o projekty nowych praw, no
we podatki i t. p. Jednostka decydu
jąca zasłania się osobnikami drugo
rzędnymi, ażeby niezadowolenie ogó
łu nie mogło się skupić na tym jed
nym punkcie. Takie rozproszenie na
strojów leży w interesie dyktatury.

Takie są konsekwencje interesują
cej rozprawy p. Recouly w „La Re- 
vue de France", zatytułowanej „Ta
jemnica przewrotów".

Z DNIA.
UZNANIE DLA HITLERA W BB.
Nie zrobił zawodu w oświetlaniu 

ostatnich ztdarzeń w Niemczech p. 
pos. Mackiewicz z BB., który... się 
cieszy i jest zadowolony (Słowo Nr. 
52).

Cieszy się naprzód, że podpalenie 
Reichstagu jest podobne do... Brze
ścia:

— ..Napisaliśmy w (tytule: niemiecki 
Brześć. Tak jest, jest to Brześć na niemiec
ki manjer powiększony, uimasywniany i u- 
niezgrabniony. Brześć był także uprzedze
niem rozruchów, uprzedzeniem amarchji. 
Brześć byl także przed wyborami, które w. 
Niemczech odbędą się za kilka dni, w nie
dzielę 5 marca. Niemcy to naród, który lu
bi się uczyć. Sztab generalny niemiecki zaw
sze się uczył. Von Papen jest oficerem szta
bu generalnego. Tylko, że Brześć było to w 
porównaniu z temi masówkami aresztów po
sunięcie lancetem Piłsudskiego".

Jest tu zatem duma, że naśladują.
Ale jest i... wdzięczność:

— „Minister Goerling ogłasza, że w Niem
czech miała 4 marca wybuchnąć rewolucja 
komunistyczna, którą rząd' niemiecki jednak 
uprzedzi swojemi represjami. „Bronimy nie- 
tylko Niemiec, lecz i całej Europy*  — po
wiada Goering w swojej proklamacji. Nale
ży mu odpowiedzieć: tak jest, wiemy o tem. 
Bronicie też polskiej niepodległości. Pomię
dzy komuni-fvrzna republiką niemiecką, a 
komunizmem Wschodu nasze położenie by
łoby nad wyraz ciężkie. Tego nie trzeba u- 
zasadniać, to każdy rozumie*.

P. Mackiewicz bardzo się myli. Te
go nikt nie rozumie. I nawet on sam 
będzie pewnie żałował wystawienia 
Hitlerowi świadectwa, że ... broni 
niepodległości Polski.

Oto niespodzianki pojęciowe BB.
DLA ŻYDÓW ROSYJSKICH.

„Hajnt1' z 28.11. podaje sprawozda
nie z narady działaczów żydowskich 
w Warszawie nad akcją pomocy dla 
Żydów w Rosji z okazji święta „Pe- 
sach". W naradzie wzięli udział: 
prof. Szor. Rupstein, rab. Kahane, 
rab. Lewin-Ępstein i inni.

— „Po dyskusji obecni postanowili stwo
rzyć wszechpolski komitet pomocy na rzecz 
Żydów, cierpiących nędzę w Rosji..."

Gmina żydowska w Warszawie 
wyznaczyła na ten cel 6 tys. złotych:

— „Delegacja w składzie prof. Szor‘a, rab. 
Kahane, M. Feldstein‘a i M. Rufstein‘a przed 
stawiła się prezydjum gminy w celu przeka
zania nowoutworzonemu komitetowi 6 tys. 
zł., które gmina wyznaczyła w budżecie, ja
ko zapomogę dla Żydów, cierpiących nędzę 
w Rosji...*

Do niedawna jeszcze Związek So
wiecki uchodził za Eldorado żydow
skie. Dziś z tej 6amej Polski, której 
działacze żydowscy grożą rewolucją 
na wzór rosyjski. ludność żydowska 
musi posyłać składki na biednych 
Żydów w Sowietach.

SOCJALIŚCI - MILJONERZY.
Znaną jest rzeczą, że francuscy deputowa- 

ni-socjaliści nadawaliby się raczej na repre
zentantów „ciężkiej" burźuazji, bo w ich 
szeregach znajduje się kilku miljonerów, 
wielu ludzi bardzo zamożnych, a t. zw. bie
doty niema zupełnie. Ostatnio jeden z lea
derów francuskiej partji socjalistycznej p. 
Compere-Morel nabył w okolicy Uzes w po
łudniowej Francji wspaniałą domenę z pa
łacykiem i paa-kiew za ceue 800.000 franków.



CF* / BHK U X (5 H tru W r SroSa 8 marca 1955 rogu. Nt. 67.

OfflAGL

„Dusza uczniowska i pedagogiczna...”
Komu, przypadkowo, w dniu wczo

rajszym wpadł do ręiki ,,Expres Za- 
gtdbia", mógł przeczytać „śliczny'*  
artykulik, zatyirułowany „Maturzyści 
szlkół średnich w Sosnowcu na wapól- 
nem zebraniu* 4.

Z frapującego tytułu możnaby 
przypuszczać, że w Sosnwcu odbył 
się kilkutysięczny zjazd maturzy
stów. Okazuje się, że nic podobnego. 
Z treści artykułu dowiadujemy się, 
źe w sali gimnazjum im. Staszica, z 
inicjatywy komisji międzyszkolnej 
w Sosnowcu, odibyło się zebranie 
uczniów, przygotowujących się w 
ttyrn roku do matury. Zebranie tedy 
uczniów klas ósmych oraz ostatnich 
klas szkół handlowych i ostatnich 
kursów seminarjów,

Jak pisze „specjalnie delegowany 
sprawozdawca'' „Expresu Zagłębia", 
„celem tych zebrań jest wzajemne 
poznanie się młodzieży, wypowiada
nie swoich myśli i poglądów na róż
ne kweetje, zaprawianie do publicz
nych występów i prac samokształto- 
wania* 4.

Hm! Czy aby specjalnie delegowa
ny sprawozdawca nie myli się, pisząc 
o uczniowskich myślach i poglą
dach?... Można mieć duże wątpliwo
ści co do tych własnych, uczniow
skich poglądów i myśli. Dlaczego? 
Może na to pytanie odpowiedzą te
maty odczytów, wygłoszonych na ze
braniu.

Czytamy w „Expresie Zagłębia":
„Żywy dziennik11 składał się z następu

jących odczytów: gimn. Staszica, ref. Po
gorzelski, mówił na temat: „Nasz stosu
nek do rocznic państwowych'*;  — gimn. 
Prusa, ref. Malknszewiki „Idea strzelecka*';  
gimn. Rzadkiewiiezowcij ref. Dobnzyńiaka 
„Maituira ozem jest i czem być może": 
gimn. E. Plater, ref. Gnusaczyńsika „Praca 
ąpofeoana mtodiaieży"; średl. zawodowa 
żeńska, ref. Jastrzębska „Znaczenie i cel 
czerwonego krzyża'*;  ®am. mę-kie, ref. 
Mnisdał „Ustirói seaninairjów, cel kształce
nia namczyęiieli": giiimn. zrzeszenia, ref. 
Parikita .Walka o autonomię uniwersyte
tów**;  haindllowa żeństka Król Jadwigi, ref, 
Pachlewsika „Potęga naszej wailwty* ’; żeń
ska szkoła rzemiosł, ref. Mnsiówna „Rola 
■kobiety w życiu gospcitorezeni**.
Talk, tematy wymienione mówią 

bardzo dużo, a przedewszystkiem 
bardzo dużo mówią o „własnych* 4 
myślach i poglądach uczniów.

Niewątpliwie bardzo ciekawym 
przypadkiem jest to. że uczniowie 
trzech sosnowieckich gimnazjów 
wygłosili odczyty na następujące te
maty „nasz stosunek do rocznic pań
stwowych" (.gimn. Staszica), „idea 

strzelecka'' (gimn. im. Prusa), „Wal
ka o autonomję uniwersytetów1' 
(giimn. Zrzeszenia 'rodzicielskiego). 
Do jakiego rodzaju należałoby zali
czyć te odczyty? „Idea strzelecka'1 i 
„Stosunek do rocznie państwowych" 
— to prawdopodobnie „zaprawienie 
do .publicznych występów'1, o czem 
specialnie delegowany sprawozdaw
ca „Expresu‘‘ mówi na wstępie, cha
rakteryzując cele zebrań. W tych 
publicznych występach, w szczegól
ności z okresów wyborczych, dość 
dobrze się orjentujemy. A wogóle, 
co za głębia tematów! Proszę tylko 
zauważyć: „Nasz stosunek do rocznic 
państwowych44. Wyobrażam sobie, 
ile to wspaniałych dowcipów wylę
gło się w młodych głowach słucha
czów na temat „rocznic pańfctwo- 
wych‘‘. Nie uroczystości, a rocznic 
państwowych. Ślicznv termin — rocz
nica państwowa! I czy to kiedy 
„rocznica" orzvouszczala, że będzie... 
państwową?

Albo, czy nie może wywołać roz
czulenia, że uczeń 8 klasy, wygłasza 
odczyt na temat ..autonomii uniwer
syteckiej"? Dziecię nie wie jeszcze, 
jak uniwersytet wygląda, nie wie, 
czy wogólle w jego mirrach się znaj
dzie, a już czyni konkurencję mini
strowi oświaty. Wynajdywanie tak 
cudownych dzieci, to już niewątpli
wie zasługa... inicjatorów zebrań. 
I to wszystko własne poglądy tej 
młodzieży! Doprawdy nadzwyczaj
ne.

Nie gniewajcie się, panowie ucz
niowie z ósmych klas "imnazjów (bo
wiem to nie wasza wina), ale uczen
nice oraz uczniowi*  “®kolv handlo

wej i senrinarjum męskiego może są 
.młodzieżą mniej cudowną, od was, 
ale zało niewątpliwie rzetelniejszą 
w doborze tematów i szczerszą. 
Uczennice i uczniowie tych innych 
ezlkół wylbralli takie 'tematy, jakie 
powinni byli wybrać, które pozwala
ły im wypowiadać własne poglądy, a 
jednocześnie spełniają zadanie istot
nie samokształceniowe.

„Expres Zagłębia", dając sprawo
zdanie z zebrania, spełnił dobry u- 
czynek. Mamy już zupełnie wyraźną 
charakterystykę szlkół w Sosnowcu. 
Wiemy, co o poszczególnych szko
łach i ich kierownikach sądzić, a wie
my to z tematów odczytowych, obra
nych przez uczni samodzielnie, a mo
że zaleconych. Zresztą lio nie zmienia 
postaci rzeczy.

Co jeszcze zauważył specjalnie de
legowany sprawozdawca? ; Oto tak 
.pisze:

Na mamgńinesde zabrania zaznaczyć nale
ży, że w sztkolnkitiwiŁe aiaszem, a szczegól
nie na terenie Zagłębia, we *Wwzyis.tikicih  
trzech miastach, przejawianą się głębokie 
zmdaray w mnnrach szkolnych, oczywiitsta na 
lepsze. Dusza młodzieży i nauczyicielsitiwa 
tworzy jędrno ogtniislko, bez ujmy dila po
wagi świata pedagogicznego i bnidzi zaiu- 
famae coraz wuękiaze do pracy dila dobra 
kirajiu.
Powtórzmy jeszcze raz ostatni 

ustęp: ,^Dusza młodzieży i nauczy
cielstwa tworzy jedno ognisko44 (bar
dzo ładnie)... „bez ujmy dla powagi 
świata pedagogicznego4* (najwidocz
niej dusza pedagogiczna w tym ogni
sku czuła się niewyraźnie)... „i budzi 
zaufanie coraz większe do pracy dla 
dobra kraju**  (uff! nic nie można zro
zumieć, dusza pedagogiczna czy ucz
niowska budzi zaufanie? I jak może 
dusza budzić zaufanie do czegoś? 
Zaufanie spało, czy co u licha, a te
raz, jak zobaczyło duszę pedagogicz
ną, to eię obudziło? Trudno zrozu
mieć!

Idźmy dalej, może wreszcie znaj- 
dziemy jakieś wyjaśnienie: Na za
kończenie „ślicznego'4 sprawozdania 
czytamy:

KRONIKA ZAGŁĘBIA.
KALENDARZYK.

O Dziś Wincentego

8 Jutro Franciszki
Wschód słońca 6 m. 14.

Środa Zachód „ 17 m. 37,

Kinoteatry w Zagłębiu
dfciś wyświetlają:

SOSNOWIEC
ZAGŁĘBIE: Pająk.
PAŁACE: Czar jej oczu. 
EDEN: Ludzie w hotelu.

BĘDZIN
NOWOŚCI: Pod fałszywą flagą. 
ŚWIATOWID: Szatan zazdrości.

DĄBROWA
WANDA: Jasnowłosy sen. — On albo ja. 
„SEZAM" „Szatan zazdrości1*.
ARS: Chariie ratuje Europę i Raj pod

lotków.
ZAWIERCIE.

STELLA: Trader - Horn.

X DOWÓDCA I KORPUS OFICERSKI 
25 P. A. L. składają tą drogą serdeczne 
podziękowanie za nadesłane, zamiast bi
letów wejściowych na tegoroczny bal 
pułku kwoty ofiarodawcom pp.: dyr. inż. 
Brunon Absolon (Nowy Bytom) 10 zł., 
gen. dyr. R. Callon (Katowice) 20 zł., 
gen. dyr. B. Markiewicz (Sosnowiec) 20 
zł., Czesław Nowacki (Łagisza) 10 zł., 
Stanisław Wolff (Sosnowiec) 5 zl'., gen. 
dyr. Wł. Żukowski (Sosnowiec) 15 zł. Po
wyższą gotówkę w całości przekazaliś
my komitetowi pomocy biednym bezro
botnym w Będzinie.
X ZEBRANIE ABSOLWENTEK SZKO
ŁY IM. KR. JADWIGI. Dnia 9 bm., t. j. 
jutro o godz. 18 odbędzie się zebranie 
absolwentek szkoły handlowej żeńskiej 
im. kr. Jadwigi w Sosnowcu. Wobec 'waż
ności spraw koleżanki proszone są o jak 
najliczniejsze przybycie. Bibljoteka cara 
na od godz. 17. Zarząd<

Jeden z mówców słusznie poldBareślił, że 
w nowoczesnej polskiej szkole jest dwu 
równych obywateli: uczeń i nauczyciel, 
jeden daje wiedzę, drugi tę wiedzę przej
muje. Pómiositem. współpracy wiinmo być 
wzajemne zaufanie i szacunek. Do tego 
sakoliniobwo nasze zdąża szybikiem: kiro- 
kaani.
To już są rzeczywiście nadzwy

czajne rzeczy w naszern szkolnic
twie. Zagranica powinna brać przy
kład: „W nowoczesnej polskiej szko
le jest dwu równych obywateli: u- 
czeń i nauczyciel, jeden daje wiedzę, 
drugi tę wiedzę przejmuje'4... Szko
da, że specjalny sprawozdawca nie 
podał nazwiska genjalnego odkryw
cy nowych podstaw równości oby
watelskiej. Co za głęboka myśl kryje 
się w tem powiedzeniu: „jeden daje 
wiedzę, a drugi przejmuje44. I już są 
sobie równi! Teraz można zrozumieć, 
dlaczego ośmioklasista wygłosił od
czyt na temat walki o autonomji uni
wersytetów. Poprostu uważał się za 
równego... profesorom.

Właściwie, ito nie pozostaje nic in
nego obecnie, jak tylko apelować do 
jednego z tych dwóch zrównanych 
obywateli, a posiadającego duszę 
pedagogiczną, aby temu drugiemu 
obywatelowi pozwolił skończyć moż
liwie szybko szkołę, uwalniając „du
szę" uczniowską ze „wspólnego ogni
ska44. A już wielce byłoby ciekawe 
zebranie, urządzone w rok później 
„dusz pedagogicznych" z b. uczniami, 
gdv przyjadą na ferje z uniwersyte
tu. I właściciel duszy pedagogicznej 
przekona się wówczas łatwo, że z te
go wzajemnego stosunku, ujmowane
go bardzo „równo", po wyzwoleniu 
się duszy uczniowskiej, wychodzi zu
pełnie co innego. Oczywiście w od
niesieniu do tych „‘wychowawczych 
wysiłków" inicjatorów zebrań.

„Inicjatorom zebrań należy się 
prawdziwe uznanie" — kończy spe
cjalnie wydelegowany sprawozdaw
ca „Exipresu".

Niewątpliwie... prawdziwe uzna
nie.

(as).

Teatr Miejski w Sosnowcu
Dziś w środę, 8 b. m. nkaże się poraź dru

gi świetna sztuka w 3 aktach Jerzego Kansc- 
ra p. t. „MlSSISSlPr*.  Oryginalna i niezwy
kle ciekawa treść szrtiufld, osmiuta na tHe wy
padków związanych z kaitaertrofailinynn wy
lewem rzeki Missiesiipi, głębokie zagadnie  - 
nia psychologiczne i społeczne oraz walory 
literackie i widowiskowe sztuki, składają 
się na artystyczną i godną ujrzenia całość. 
Ceny miejsc od 49 gr. do 2M zł. Początek 
0 godz. 8.30 wiecz.

W czwartek, 9 bon. - „MISSISSŁPI**.

Teatr Polski w Katowicach
REPERTUAR.

środa 8 b.m. — „Zemsta14.
Piątek 10 bm. — Koncert łrnre Ungar.
Sobota 11 ban. popoł. „Zemsta1* — wiecz. 

„Zemsta11.
Niedziela 12 bm. popoł. „Kwadratura ko

la" — wiecz. „Proboszcz wśród ubogich4*.
Środa 15 bm. — Wielkie Misterjum p. n. 

„Męka Chrystusa czyli Golgota" (premjera).

X RUCH W MIEJSKIM OŚRODKU 
ZDROWIA W CZELADZI. W miesiącu 
lutym rb. w miejskim -ośrodku zdrowia 
w Czeladzi udzielono porad chorym na 
oczy — 236, płuca — 68, wenerycznie — 
73, matkom i dzieciom — 74, bezrobot
nym — 592, oraz naświetlań lamipą kwar
cową — 115.
X ŚWIETLICA N. O. K. W CZELADZI. 
NOK. w Czeladzi organizuje własną sta
łą świetlicę, której posiadanie w b. du
żej mierze będzie zawdzięczać p. A. So- 
larzowej. Ofiaruje ona bowiem lokal o- 
raz kilkadziesiąt książek. Otwarcie na
stąpi w najbliższym czasie.
X DZIECI SZKOLNE W CZELADZI 
ZWIEDZAJĄ WARSZTATY PRACY. 
Dzieci ze szkoły powszechnej na Satur
nie zwiedzały w tych dniach kop. „Sa
turn", jeden z warsztatów mechanicz
nych w mieście, a ostatnio magistrat. 
Dzieci zobaczyły jak się pracuje.

0 należyte prowadzenie
KSIĄŻECZEK KASY CHORYCH.

Niejednokrotnie już stwierdzono, iż 
książeczki członkowskie w Kasie cho
rych prowadzone są niedbale, skutkiem 
czego powstają w pewnych okoliczno
ściach poważne kłopoty i nieprzyjemno
ści, a z drugiej strony ułatwia to ludziom 
niesumiennym popełnianie nadużyć i 
nieprawne korzystanie z pomocy Kasy 
chorych. Chodzi o to. że przy wpisywa
niu do książeczki członkowskiej bądź u- 
bezpieczonego, bądź też członków jego 
rodziny nie żąda się odpowiedniego do
wodu, lecz polega się na dobrej wierze i 
wpisuje to, co ubezpieczony poda. Do
piero, gdy zajdzie potrzeba leczenia, a 
najczęściej dopiero wrazie zgonu, oka
zuje się, że kto inny figuruje w ksią
żeczce, a kto inny umarł. Wyświetlenie 
sprawy połączone jest dla ubezpieczone
go z dużymi kłopotami i wydatkami, mu
si bowiem udowodnić miarodajnymi do
kumentami, o kogo istotnie chodzi. Rze
czy te -można łatwo usunąć, żądając przy 
wypisywaniu do książeczki członkow
skiej zarówno ubezpieczonego, jak i je
go rodziny odpowiednich dowodów, dzię
ki czemu ustanie dręczenie ludzi, jak 
również utrudni się nadużycia, możliwe 
skutkiem niedbałego dotychczas prowa
dzenia wspomnianych książeczek.

X WYBORY DO KASY BRACKIEJ NA 
SATURNIE. Onegdajsze wybory do Ka
sy -brackiej na kop. Saturn przyniosły 13 
mandatów C. Z. G. a 1 „Polskiej Pracy". 
Na Jowiszu natomiast C. Z. G. otrzyma) 
8 a Polska Praca 3 mandaty.

X PODOFICEROWIE REZERWY KO- 
ŁA SOSNOWIEC! Dnia 9 bm. o godz 
18.30 w lokalu Koła przy ul. Teatralnej 
nr. 4 wygłoszony zostanie wykład ęłlr 
członków Koła.

X ODROCZENIE TERMINU SPŁATY 
POŻYCZEK. Na onegdajsze posiedzenie 
Rady miejskiej w Dąbrowie przybyła 
wreszcie dostateczna Mość radnych, dzię
ki czemu można było powziąć,powtórną 
uchwałę w sprawie odroczenia terminu 
spłaty trzech pożyczek, mianowicie 
dwóch zaciągniętych <w 1926 i 27 r. na za
trudnienie bezrobotnych i trzeciej, za
ciągniętej w 1930 r. na dokończenie bu
dowy szkoły im. Konopnickiej.

X ORYGINALNA ORGANIZACJA. Ko
munikują nam: Zawiadamia się miłośni
ków i zainteresowanych, że utworzony 
został Związek miłośników hodowli ryb 
egzotycznych p. n. „Górami" w Sosnow
cu, który postawił sobie za zadanie sku
pienia wszystkich hodowców celem ra
cjonalnego i na najnowszych przesłan
kach kulturalnych prowadzenia akwaryj 
jak również ułatwienie zakładania za
interesowanym na terenie Zagłębia- Za
leca się zwrócenie szczególniejszej uwa
gi szkołom, które przy nauce p-rzyrody 
będą mogły znaleźć pomoc w natu.ralnem 
przedstawieniu ciekawych zjawisk z ży
cia -i rpzwoju niesamowitych okazów ryb 
egzotycznych. O informacje prosimy 
zgłaszać się: M. Wieczorek (prezes), Bę
dzin, ul. Bielecka 51, J. Dyrka (wicepre
zes) Sosnowiec, Książęca 2, róg Rudnej,
J. Ja-ntos (sekretarz) Sosnowiec-Pogoń, 
Będzińska 37.

Jak tak dalej pójdzie, doczekamy się 
założenia jeszcze następujących towa
rzystw: „Salami" (związek hodowców 
ślimaków leśnych), „Laskami" (związek 
osób chodzących z laską w ręce), oraz 
„Śladami1 (związek hodowców fijołków),

X SPROSTOWANIE. W śnieżce p. Wan
dy Adamcówny, zamieszczonej we wczo
rajszym numerze mylnie wydrukowano 
nazwisko jednej z uderzonych osób: mia
nowicie uderzona została p. Radoniewi- 
czowa, a nie p. Rzadkiewiczowa, jak to 
wydrukowano. Pozatem pominięte zosta
ło nazwisko p. Halusi Czechowskiej, co 
niniejszem uzupełniamy.

Pod jedną ze śnieżek zaś mylnie wy
drukowano podpis: mianowicie zamiast
K. Madla, winno być N. Madla, co ni
niejszem prostujemy.

X „ANTYMILITARYSTA44. Po dłuż- 
szych poszuikiawniach aresztowano one- 
gdajszej nocy w Sosnowcu Lejbę Pie- 
trankiera, bez stałego miejsca zamieszka
nia, uchylającego się od obowiązku słu
żby wojskowej. Aresztowany Pietran- 
kier, po odbyciu kary, zostanie wcielonj 
do odpowiedni ego oddziału wojskowego. 
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ś,Ogniem i mieczem”
NA FUNDUSZ IM. ŻWIRKI I WIGURY.

W niedzielę 5 bm. zespól amatorski 
T-wa muzyczno - śpiewaczego „Harmo- 
nj«“ w Gołonogu wystawił w sali „O- 
gniska" w Dąbrowie sztukę historyczną 
w 5 aktach „Ogniem i mieczem" według 
powieści H. Sienkiewicza. Całkowity do
chód z przedstawienia przeznaczony zo
stał na fundusz im. Żwirki i Wigury. Pu
bliczność dopisała znakomicie, to też sa
la- „Ogniska" wypełniona była po brzegi.

W poszczególnych rolach wyróżnili 
6ię: p. S. Gorgoń w roli Zagłoby był zu
pełnie dobry. Ruchy, mimika, cieniowa
nie oraz krótki śpiew ukraińskiego „di- 
<a“ wypadły nadspodziewanie dobrze i 
świadczą o dużych walorach artystycz
nych amatora. P. St. Szyszkowski jako 
[Bohun wywiązał się ze swego zadania 
znakomicie. Temperament gwałtowny i 
krewki, swobodny jak kozak na stępie — 
takim był i na scenie. P. K. Trytko w 
podwójnej roli jako Podbipięta przed
stawił wyśmienity typ Litwina i jako 
Ossoliński był bez zarzutu. P. F.r. Szklarz 
jako Skrzęłuski, p. Kępka w roli Woło
dyjowskiego, p. Bijak jako Czapliński, 
p. Z. Sokół jako Barabasz a później Ra
dziejowski, p. Imiołek jako Zaćwilichow- 
ski i dobrze udany król Jan Kazimierz, 
wreszcie synowie Kurcewiczowej, koza
cy i lud wywiązali się ze swego zadania 
bez zarzutu. Z pań na szczególną uwagę 
zasługują: p. M. Szklarzowa w roli Kur- 
cewdczowej była dobra i swobodna — 
znać, że nie pierwszy raz występowała 
na scenie. Dalej p. Wanda Sobocińska 
jako Helena była w swej roli miłą i peł
ną wdzięku, to znów7 jako wyrostek za
nadto zgrabną i gładką, nic więc dziw
nego, że pozostawiła miłe wrażenie; p. 
B. Szyszkowska w roli czarownicy Hor- 
pyny była zupełnie dobrą i nad wyraz 
swobodną; p. Maciążkówna w męskiej 
roli Rzędziana odpowiadała swemu za
daniu i jako przebrany chudopachołek 
grała dobrze, wreszcie p. Trzcionkówna 
w krótkiej Swej roli była swobodną jako 
„molodycia" ukraińska z dobrze odtwo
rzonym akcentem.

Całość wypadła bardzo dobrze. Reży
ser p. St. Szyszkowski. W czasie przerw 
przygrywała znana orkiestra T-wa fran- 
ko-włoskiego pod batutą energicznego 
dyrygenta p. T. Musialika.

•/ GDZIE SZUKAĆ W PRZEMYŚLE ÓSZCZĘ 
DNOśCI. Niebywale napięcie kryzysu spo
wodowało, iż przedsiębiorstwa chcąc zadro- I 
wać swój byt i mieć, przy zmmiejszonej pro
dukcji pewien chociażby nieznaczny zysik, , 
zostały zmuszone do szukania dróg do obni
żenia kosztów własnych. Zwrócono uwagę 
przedewiszysittkiem ma robociznę i stąd po- ' 
chodzą wszelkie tendencję zmierzające do 
jej obniżenia. Większość, jednak przedsię
biorstw wcale nie docenia mcżliwośai znacz
nego obniżenia kosztów własnych przede- 
wszyatkiiem przez uporządkowamie wydat
ków w dziedzinie gospodarki materiałowej. • 
Instytut naukowej organizacji, badając tą 
sprawę, skonstatował, iż 90% przedsiębiorstw 
przemysłowych, dzięki zacofanym przesta
rzałym metodom organizacji tej gospodarki 
marnotraw tak znaczne pieniądze, iż po
draża w niebywały sposób swoją produkcję. 
Ażeby dopomóc w tym kierunku naszym 
placówkom gospodarczym Sekcja admini
stracyjna śląskiego kola naukowej organi
zacji zaprosiła wybitnych specjalistów rze
czoznawców organizacyjnych, prowadzą
cych obecnie usprawnienie gospodarki ma- 
•t er jałowiej w szeregu większych instytu
cjach gospodarczych, do wygłoszenia spe
cjalnego cyklu wykładów poświeconego me
todom usprawnienia tej gospodarki. W tym 
celu w diniu 8, 9, 10, 13, 15, 16, 20 i 2|i bjm. 
odlbędżie się cykl wykładów w Śląskich za
kładach technicznych w Katowicach, urzą
dzany pod protektoratem Instytutu nauko
wej organizacji. Na cykl ten składają się na 
stępujące prelekcje: Metoda naukowej or
ganizacji w gospodarce materiałowej fW. 
Milewski wicedyrektor Instytutu naukowej 
■organizacji); ogólne zasady usprawnienia 
gospodarki materjiałowej (A. Bajikowsiki — 
asystent Instytutu naukowej otrg.); organi
zacja magazynów przemysłowych (inż. Na
wrocki); technika określania norm zakupu 
(lleidriich — asyst. Inst. nauk, org.); orga
nizacja zakupów w przedłsaęiboreitiwach prze 
myślowych i handlowych (jp. Heidrich); or
ganizacja kontroli inwentarza w ruchu ko
palnianym (inż. Skup — członek Inst. nauk, 
org.); klasyfikacja muter jałów i towarów 
(mgr. Bairlińiski — asyst. Inst. nauk., arę.). 
Bliżej interesujących się tą sprawą kremuje
my do delegatury Instytutu naukowej orga
nizacji w Katowicach (Powstańców 24, par
ter, tel. 54-04).
X WYKRYCIE KRADZIEŻY I ARESZ
TOWANIE ZŁODZIEI. W nocy z 22 na 
23 lutego r. b., jak donosiliśmy w swoim 
czasie, okradziono kooperatywę- praco
wników gw. hr. Renerd w SosnowC-u 
(Dębowa 26), skąd skradziono większą 
ilość różnych artykułów, W wyniku 
przeprowadzonego przez policję docho- Jan Korycki 2 zl, (śn.). „

------ - NA KClO WINCENTEK W DĄBROWIE: 
dwnią <fp.nawęy kradzieży, zostali wykryjKulińsika Kazinuara 5 zŁ (śnj, L- J-aiLbert 5*

ci i aresztowani. Okazali się nimi miesz- , __ _____________ ________  _
kańcy Sosnowca: Stefan Stawianski i baj aresztowani zostali przekazani wła- 
Piotr Patoła, zamieszkali przy ulicy Idzom sądowym.
Krakowskiej 16. Większą część skradzio- *

Należy zawsze pamiętać o iem,
źe Aspirina istnieje iylko jedna! Wprawdzie w handlu 
znajduje się wiele naśladownictw, ale jest to tylko 
dowód dobroci oryginalnego preparatu. Oryginalna 

i Aspirina z wytłoczonym krzyżem B A Y E R daje 
i gwarancję jakości, czystości i nieszkodliwości preparatu. 
1 Aspirina istnieje tylko Jedna! Do nabycia w aptekach.

Naciągacz ogłoszeniowy 
znalazł się pod kluczem.

Gdy reflełktantki poczęły zgłaszać 
się na przyobiecane im posady, prze
konały się, że padły ofiarą oszusta, 
bowiem posad takich wcale nie było.

W styczniu b.r. w miejscowym or
ganie sanacji ukazało się ogłoszenie, 
podane przez jakiegoś osobnika, któ
ry poszukiwał krawcowych, obiecu
jąc im pracę na niezwykle dogod
nych warunkach.

Oczywista znalazło się wiele kan
dydatek, które zgłaszały się pod 
wskazanym adresem, ofiarując swą 
pracę.

Rzekomy pracodawca obiecał zgła
szającym się posady w Kasie <910-
rych, wciągając je jednocześnie na 
listę, przyczem od każdej pobierał 
25 zł. tytułem kaucji-

Kandydatek było bardzo wiele, to 
też osobnik ów zebrał poważną su
mę.

Kto w Sławkowie jest winien 
nieracjonalnej gospodarki gminnej?

Dziesięciu radnych gminy Sławków 
przesyła nam w związku z notatką, 
zamieszczoną w K. Z. z dnia 17 lute
go rb., następujące pismo:

Postawiony został zarzut Radzie 
gminnej, iż została rozwiązana z po
wodu nieracjonalnie prowadzonej go
spodarki. Rada gminna stwierdza, iż 
obowiązki, włożone na nią, wykony
wała sumiennie. Stale zwracała uwa
gę p. Wójtowi, tak samo komisja re
wizyjna składała sprawozdania przed 
ogólinem zebraniem i zwracała uwa
gę na różne przekroczenia budżetowe, 
jednakowoż był to tylko głos wołają
cego na puszczy. W roku 1952 na wał- 
nem zebraniu gminnem obywateli zo
stał zgłoszony wniosek przez jednego 
z obywateli o uchwalenie votum nie
ufności p. Wjótowi. I to nic nie pomo
gło. Zostało zwołane drugie walne ze
branie dnia 4 grudnia 1932 r. w spra
wie uchwalenia budżetu na rok 1955- 
34. Obywatele zapytali się przewodni- 
czącego ogólnego zebrania, czy jest 
odpowiedź z Wydziału powiat owego 
ną uchwalenie wotum nieufności p.

14-letnia dziewczyna 
rzuciła się pod tramwaj.

POKWITOWANIE OFIAR
ZŁOŻONYCH BEZPOŚREDNIO W ADMIN. „KURJERA ZACHODNIEGO". 
NA BUDOWĘ SZPITALA DLA GRUŹLI

KÓW: Dr. Witkowski 10 zł.
NA WPISOWE DLA NIEZAMOżNYCi

AKADEMIKÓW: Bezimiennie 5 zł.
NA SZKOŁY POLSKIE ZAGRANICĄ: I.

Adamiec 5 zł.
NA KOŁO WINCENTEK W POGONI: Ta

rasiewicz 3 zł. (śn.), Zdaislaiw Kulliigowski 5
zł. (śn.).

NA KOŁO WINCENTEK W SOSNOWCU:
Wiktor Kiluczewioz 5 zł. (śn.), Irena Beiitóiw-
na 5 zł. (śn.), Marja Kiepurowa 20 zl. (śn.)
Anna Popową 1 zł. (śn.).

NA KOLO WINCENTEK W KAZIMIERZU:

W ub. poniedziałek około godz. 7 
wieczorem przy zbiegu ulic Sobie- 
stkiego_i Piłsudskiego w Sosnowcu, 
rzuciła się pod tramwaj, jadący w 
tem miejscu ze znaczniejszą szyb
kością, jakaś młoda dziewczyna.

Przytomny motorniczy zatrzymał 
gwałtownie tramwaj, dzięki czemu 
oobeszł się bez strasznego wypadku.

Jak stwierdzono, młodą desperat- 
ką, która chciała odebrać sobie życie, 
była zaledwie 14-letnia Władysława

iyc-h towarów od złodziei odebrano. O-
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Wczoraj jedna z oszukanych nie
wiast natknęła się przypadkowo na 
jednej z ulic na osobnika, który an
gażował ją na posadę oraz pobrał od 
niej kaucję.

Nie namyślając się wiele wezwała 
policjanta, który zatrzymał owego 
osobnika i doprowadził go do korni- 
sarjatu. •

Jak się okazało, zatrzymanym był 
niejaki Stanisław Będkowski z So
snowca (Floirjańska 29).

Będkowskiego zatrzymano i prze
kazano władzom sądowym.

Wójtowi. Sekretarz gminy p. KuśWójtowi. Sekretarz gminy p. Kus o- 
świadozył, że odpowiedzi żadnej nie
ma. Obywatele na znak protestu bud
żetu nie uchwabli, tvłko wybrali ko
misję, ażeby wraz z komisją rewizyj
ną skontrolowała działalność p. Wój
ta. I to nic nie pomogło! Ksiąg komi
sji, wyłonionej z ogólnego zebrania p. 
sekretarz nie wydał. 7x>stało zwołane 
ogólne zebranie w drugim terminie, by 
uchwalić budżet. Obywatele oświad
czyli, że się nie uchylają od uchwale
nia budżetu, ale wtedy, kiedy nasze 
postulaty przez Wydział powiatowy 
będą u względni one. I na tem tle po
stawiony został niesłuszny zarzut Ra
dzie gminnej. Że gospodarka p. Wójta 
nie była prowadzona tak, jak być po
winna, stwierdzamy, my radni gminy. 
Narazie tyle, jeżeli zajdzie potrzeba, 
■napiszemy więcej, niech sprawa wyj
dzie na światło dzienne, ażeby oby
watele mogli się przekonać, kto jest 
powodem złej gospodarki.

Podpisy radnych gminy Sławków. 
(10 podpisów oryginalnych).

Synowska, zamieszkała w Sosnowcu, 
przy ulicy ks. Skorupki 5.

Co pchnęło młodą dziewczynę do 
samobójczego kroku niewiadomo, 
bowiem odmówiła ona wszelkich ze
znań.

Tego samego dnia napiła się w celu 
samobójczym esencji octowej 21-left- 
nia Janina Kokoszka, zamieszkała w 
Sosnowcu przy ulicy Głowackiego 3. 
Przyczyna zamachiu samobójczego 
nieznana.

zl. (śn.), K. i Zofja Cicliońscy 5 zl. (śn.), H. 
. i T. Pasatowie 5 zł. (śn.).

NA KOŁO WINCENTEK W STRYM SIEL- 
CU: Jan Maciejewski 1 zł. (śn.), Wl. Ba- 
rotmski 2 zł. (śn.).

NA KOŁO WINCENTEK W ZĄBKOWI
CACH: W. Grochowscy (Apteka) 10 zł. (śn.).

NA KOŁO WINCENTEK W NJWCE: Z 
okazji imienin W. Szam. Parna Kazimierza 
Henmamowskaego, Prezesa Rady Nadzorcze] 
Okr. Sp. Spoż. „Społem" w Niwce, zamiast 
życzeń imieninowych składają zl. 10 (dzie
sięć) Zarząd, pracownicy biura i magazyn 
tejże Spółdzielni.

UWAGA:, Ofiary na Kola Wincenite/k, o- 
anaczane „śn.‘‘. są odrzucanemu śnieżka™-

Aresztowanie
KOLPORTERÓW 

KOMUNISTYCZNYCH.
Onegdaj między godziną 5.30 a 6 ra

no, gdy robotnicy kopalni „Renard" w 
Sosnowcu zdążali do pracy, zastali przed 
bramą dwóch osobników, którzy rozda
wali jakieś ulotki. Ten i ów wziął świ
stek papieru do ręki, inni zaś, nie wy
ciągając nawet ręki po wpychaną im 
gwałtem ulotkę szli do pracy. Kolpor
terami ulotek przed kopalnią zaintere
sowała się również policja i, zaskoczyw
szy ich niespodziewanie, stwierdziła, że 
kolportują oni odezwy komunistyczne.

Kolporterami okazali się mieszkańcy 
Sosnowca: Stanisław Górnicki (Gampe- 
ra 1) i Stefan Okularczyk (Górnicza 27). 
Od obu kolporterów odebrano kilka
dziesiąt sztuk ulotek.

Po przesłuchaniu przez sędziego śled
czego, obu zatrzymanych osadzono w 
więzieniu.

Krwawe porachunki
MIĘDZY OPRYSZKAMI.

Przechodnie, znajdujący się onegdaj 
na ulicy Małachowskiego w Będzinie 
byli przypadkowymi świadkami krwa
wej bójki, jaka odbyła się między zna
nymi na bruku będzińskim opryszkami 
Zygmuntem Chmurzyńskim (Przeczna 
22) i Władysławem Kozerą (Szkolna 8).

Bójkę poprzedziła gwałtowna sprzecz
ka, poczem poszły w ruch pięści. W pe
wnej chwili Chmurzyński wyciągnął z 
kieszeni nóż i ugodził nim w szyję swe
go przeciwnika.

Z przeciętej arterji trysnęła fontanna 
krwi i Kozera padł bez przytomności na 
chodnik.

Przybyła na miejsce krwawych pora
chunków osobistych policja przewiozła 
Kozerę w stanie ciężkim do szpitala, 
Chmurzyńskjego zaś aresztowano.

Ojciec — zwierzę
ARESZTOWANY PRZEZ POLICJĘ.
W tych dniach zgłosiła się na jeden z 

posterunków policji w okolicy Czeladzi 
młoda mężatka, oskarżając swego rodzo
nego ojca o czyn nie licujący z uczci
wym człowiekiem.

Osoba ta, będąca obecnie mężatką, u- 
żałiła się, że gdy była jeszcze panną, 
ojciec jej dopuszczał s-ię z nią kazirod
czych stosunków oraz z jej siostrami, z 
których jedna ma obecnie dopiero 14 lat.

Jak się okazało, oskarżenie to nie by
ło pozbawione podstaw, to też zwyrod
niałeś aresztowano i osadzono w wię
zieniu.

Ze względu na opinję córek zwyrod
niałego ojca, nazwisk nie podajemy.

X CO KOMU SKRADZIONO? Z nieza- 
mkniętej kasy ogniotrwałej Fajgli Rych- 
ler w Będzinie (Świętojańska 5), znajdu
jącej się w mieszkanie skradziono 4000 
zł. gotówki. O dokonanie ''kradzieży po
sądzona została obsługaczka, którą za
trzymano.

Z bufetu kina „Eden" w Sosnowcu 
skradziono onegdajszej nocy różne sło
dycze, wartości 43 zł.

Ze sklepu Chany Gutt w Sosnowcu 
(Piłsudskiego 27) skradziono różne ar
tykuły spożywcze, wartości 600 zł. oraz 
80 zl. gotówką.

Lejzorowi Dafnerowi, zamieszkałemu 
w Będzinie (Malobądzka 166) skradziono 
ze strychu bieliznę, wartości około 200 zł.

Z mieszkania Feliksa Zyffmańskiego w 
Sosnowcu (Sienkiewicza 9) skradziono 
futro oraz dwa dywany, łącznej warto
ści 1200 zł.

Onegdaj wybito szybę w oknie wysfa- 
wowem restauracji Józefa Cugowskie
go w Sosnowcu (Piłsudskiego 38), skąd 
skradziono 12 butelek wódki, wartości 
40 zł.

Annie Noszczyńskiej, zamieszkałej w 
Sosnowcu (Kossaka 8) skradziono w no
cy z komórki 6 kur, wartości 25 zł.

ODPOWIEDZI REDAKCJE
Pani W. R.: Nietylko można, ale nale

ży odpowiedzieć na rzuconą śnieżkę. O- 
f'arę zamieścimy w pokwitowaniach, ale 
tekstu „śnieżki" już nie wydrukujemy, 
jak to wyraźnie już zaznaczyliśmy.

Pan K. J. Romaszewski w Płocku: Za 
pamięć serdecznie dziękujemy. Lokalnej 
płockiej kroniki nie możemy zamie
szczać, natomiast jeśli Pan przyśle spo
łeczny artykuł, jest to możliwe.
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Nasz dział radjaw.
CHÓR UKRAIŃSKI.

W czwartek dnia 9 bm. o godz. 20 usłyszą 
cadjosCuichacze Ukraiński Chór Narodowy 
im. Łysenki pod dyrekcją S. Sotohiuba. Bę
dzie to stzereg lodowych pieśni ukraińskich 
w opracowaniu Koszyca, Łysenki, Steeemfci 
i innych.

PROGRAM RADJOWY.
ŚRODA 8 MARCA 1953 ROKU.

11.50 Komiumiilkat meteorologiczny — 14.57 
Sygnał czasu, hejnał z Wieży Mariackiej — 
12.10 Koncert z płyt gramofonowych — 13.15 
Komunikat gospodarczy — 13.20 Komunikat 
meteorologiczny — 15.10 Komunikat ekspor
towy — 15.15 Komunikat gospodarczy — 
1525 Intermezzo muzyczne — 15.35 Obrazek 
dla dzieci pt.: „Cztery mile za Warszawą" — 
B. Hertza — 15.45 Muzyka lekka — 1620 
Odczyt dla maturzystów (Dział Hisforja) p. 
t.: „Wyprawy krzyżowe11 wygł. prof. Henryk 
Paszkiewicz — 16.40 „Sprawa polska w ro
kowaniach brzeskich 1918 ir.“ — wygł. p. Ste- 
fam Wojstoimski — 17.00 Transmisja muzyki 
lekkiej z kawiarni hotelu Monopol — 17.40 
„Zmiany w ubezpieczeniu pracowników u- 
mysłOwych na wypadek braku pracy" — 
wygł. ród. Józef Zieliński — 18.00 Odczyt dla 
maturzystów (Dział „Literatura polska") p. 
t: „Słowacki" odczyt II-gi — wygł. prof. 
Konrad Górski — 1825 Muzyka lekka — 
19.00 Dr. William J. Rosę: „Przez lądy i mo
rza — Kanada — Zwyczaje i obyczaje11 — 
1920 Rozmaitości — 19.30 Feljeton literac
ki pt.: „Kierunki literackie czechosłowac
kiej powieści powojennej" — wygł. p. Lu
domir Rubach — 20.00 Koncert w przerwie: 
wiadomości sportowe — 22.00 „Na widnokrę
gu" — 2220 Muzyka taneczna — 22.55 Ko
munikat meteorologiczny — 23.00 Skrzynka 
pocztowa w języku francuskim.

Kronika Zawiercia.
,X BOHATERSKI CZYN. W tych dniach 
pod ślizgającymi się na stawie Tow. akc. 
w Zawierciu chłopcami załamał się lód. 
Jeden źe ślizgających eię, syn posterun
kowego policji począł tonąć. Tłum ludzi 
bezradnie przypatrywał się walce chłop
ca z wodą. Przechodzący obok kasjer 
wydziału powiatowego p. Czesław Kro- 
tochwil bez namysłu rzucił się do wody, 
ratując tonącego. P. Krotochiwil omal ży
ciem nie przypłacił swego bohaterstwa, 
gdyż i pod nim lód kilkakrotnie się za
łamał. Dzięki pomocy kilku osób wydo
był się na brzeg, ratując jednocześnie 
i chłopca.
X CZY NIE ZA PÓŹNO? W pierwszych 
dniach zimy mówiło się na posiedzeniu 
miejskiego komitetu niesienia pomocy 
bezrobotnym o rozdawnictwie obuwia 
dla najbiedniejszych dzieci. Pomimo to 
obuwia nie rozdano i dopiero obecnie, 
gdy zima kończy się, przypomniano so
bie o powziętej uchwale. Narazie obu
wie polecono zrobić miejscowym szew
com, kiedy zaś zostanie ono rozdane bo
sym dziećiom niewiadomo. A może w Je
cie? Wszystko możliwe.
X SKARGI BEZROBOTNYCH. Bezro
botni Zawiercia skarżą się na zbyt późne 
wydawanie im żywności. Pożądanem by
łoby, aby zamiast wydawania zasiłków 
żywnościowych pod koniec miesiąca, by
ły one wydawane przynajmniej w poło
wie miesiąca.
-X ZAGINIONY. Jak donosiliśmy w- swo
im czasie, przed kilkunastu dniami zgi
nął 6-letni chłopczyk, Jerzyk, syn szofe
ra Czwbali z fabryki p. A. Erbego. Pro
wadzone przez policję poszukiwania nie 
dały dotychczas pozytywnego wyniku. 
Na temat zaginięcia dziecka krążą róż
ne pogłoski. Pożądanem byłoby, aby 
sprawą tą zajęła się gorliwiej policja.
!X SPROSTOWANIE. W związku z no
tatką z dnia 24 lutego rb. w kronice Za
wiercia o awanturze na zabawie w Kro
mołowie Związek podoficerów rez. w 
Kromołowie wyjaśnia nam, że niepraw
dą jest, jakoby na zabawie OZPR. koła 
iw Kromołowie i oddz. Strzelca w sali 
Domu ludowego w dniu 18 lutego rb. wy
nikła bójka, natomiast prawdą jest, iż 
bójka odbyła się poza Domem ludowym 
i to pomiędzy rodziną. Dalej nieprawdą 
jest, że kiedy przybyła policja sala by
ła pusta, a prawdą jest, że awantura zo
stała wywołana poza Domem ludowym 
o godz. 23—24 i kiedy awanturnicy chcie- 
li wtargnąć na salę, komitet zabawy usu
nął ich, zaś zabawa dość wesoło i bez 
najmniejszych przeszkód trwała do godz. 
6 rano dnia następnego. Pokrzywdzony 
za pobicie go na ulicy wystąpił przeciw
ko napastnikom do sądu.
X KRADZIEŻE. Ze składnicy „Rolnika" 
w Zawierciu skradziono 3 worki cukru i 
4 worki kawy, wartości 617 zł.

Z mieszkania Józefa Markiza (Piasko
wa 32) skradziono rower, garderobę oraz 

^awuościowe. wartości 5-38 zk-

Zamordowana, czy samobójczyni
Trup na rynku w Wolbromiu.

Wi niedzielnym numerze donosi
liśmy o znalezieniu na rynku w Wol
bromiu trupa starszej kobiety ze śla
dami powieszenia.

Po ustaleniu nazwiska ofiary, któ
rą okazała się 65-letnia wdowa Regi
na Raszkiewicz z Brzozówki, pow. 
Miechowskiego, policja wolbromsika 
przystąpiła energicznie do ustalenia 
ewentualnej zbrodni, było bowiem 
przypuszczenie, że staruszkę zamor
dowano, t. j. powieszono w okolicy 
Wolbromia, a następnie (porzucono w 
Wolbromiu. Dochodzenie jednak wy

ŻYCIE GOSPODARCZE
NA OSTATNICH MIEJSCACH...

dukcji przemysłowej. „Wyprzedziliśmy" 
wszystkie inne państwa.

Mówią te cyfry dalej. Stopień natęże
nia przesilenia nie zależy bezwzględnie 
od jakichś niezależnych od woli ludz
kiej sił. W ekonomji niema takich praw 
jak w fizyce. W życiu gospodarczem 
„prawa" są wynikiem pracy. Od polity
ki gospodarczej zależny jest rozwój po
szczególnych organizmów gospodarczych 
Jeśli jest kryzys, to mniej go odczuwają 
oi, którzy potrafią się przed nim bronić.

Spadek produkcji przemysłowej dowo
dzi, że broniliśmy się najgorzej, że pro
wadziliśmy najnieudolniejszą politykę 
antykryzysową.

Jeśli zatem nie chcemy być „rekordzi
stami", nagradzanymi coraz bardziej po
głębiającym się kryzysem, to musimy 
się zdobyć na dobrą politykę gospodar
czą. Z tego winni sobie zdać sprawę kie
rownicy .nawy państwowej, którzy dotąd 
tak często odwoływali się do kryzysu 
światowego, który ich zdaniem na nąs 
odziaływu je i my nie możemy temu prze
ciwdziałać.

Kronika gospodarcza.

Według danych statystycznych biura' 
Ligi Narodów, spadek produkcji prze-,
myślowej w r. 1932 w porównaniu
1928 wynosił:

W Anglji 12,7%
We Francji 26,2%

* W Kanadzie 36,7%
W Belgji 36,9%
W U. S. A. 42.2%
W Niemczech 45,7%
W Polsce 45,9%

Polska osiągnęła więc „rekord"
Co mówią te cyfry?
Niedawno mawiano, że kryzys obecny 

jest przedewszystkiem kryzysem państw 
wielkiego przemysłu. Polscy ministrowie 
często odwoływali się do cyfr angielskich 
i amerykańskich, chącą przy ich pomo
cy wykazać, że u nas jest jeszcze zno
śniej niż gdzieindziej. Podkreślano, że 
Polska, jako organizm gospodarczy, nie 
mający zbytnio rozbudowanego prze
mysłu, przejdzie przez kryzys łatwiej.

Cyfry ilustrujące spadek produkcji 
przemysłowej mówią, że Polska najbar
dziej została dotknięta kryzysem pro-

ZWIĄZEK IZB P. H. O FUNDUSZU DRO
GOWYM. Związek Izb przemysłowo - han
dlowych, wydając opinję o znajdującym się 
w izbach ustawodawczych projekcie ustawy 
■o funduszu _ drogowym, wypowiedział po
gląd, że projekt nie zapowiada poprawy w 
zakresie problemu drogowego i motoryzacji 
kraju. Przerzucenie całego ciężaru zaspaka
jania potrzeb drogowych ma ruch automobi
lowy jest w dzisiejszych warunkach niemo
żliwe. Dlatego też należy wrócić do prak
tyki finansowania diró^ z ogólnych środków 
budżetowych w ten sposób, aby utrzyma
nie dróg było pokrywanie, jak przed po
wstaniem funduszu z budżetu państwowego, 
natomiast fundusz drogowy sliużylby na bu
dowę dróg. Proponowana w projekcie wy
sokość stałych Obciążeń jest, zdaniem Zwląz 
ku Izb, w stosunku do autobusów o wiele 
zaduża. Związek Izb, zaproponował albo wy
łącznie opłatę od wagi w wysokości 40 zł. 
od 100 kg., albo też jeżeli opłata ołd wagi 
zostanie przyjęta według projektu iw wyso
kości 15 zł. od 100 kg., wówczas oplata sta
ła od miejsca powinna wynosić nie więcej, 
jak około 30 zł.

PENSJE PRACOWNICZE PRZED OD
SZKODOWANIAMI DYREKTORÓW. (PAP) 
W wykonaniu rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 22 czerwca 1932 r. 
o ograniczeniu nadmiernych wynagrodzeń 
w przedsiębiorstwach, władze administracyj
ne zwracają się wielokrotnie do przedsię
biorstw, zalegających z wypłatą robotni

kom, o ograniczenie wynagrodzeń wyższego 
personelu. Wnioski te załatwiane są dotych
czas pozytywnie. W jednym tylko wypad
ku, gdy Ministerstwo opieki społecznej 
zwróciło się do pewnego banku, zalegające
go wypłatą pemsyj praocwniiezych za okres 
5 miesięcy, z żądaniem wstrzymania wypła
ty odszkodowania b. dyrektorom i kierow
nikom tego banku, dyrekcja nie zastosowa
ła się do wniosku Ministerstwa.. Zgodnie z 
obowiązującemi przepisami, wniosek Mini
sterstwa skierowany został do sądu. Przy u- 
dziale biegłych stwierdzano^ że osoby, po
bierające odszkodowania posiafdają dobrze 
płatne stanowiska lub własne majątki, za
pewniające im utrzymanie, oraz że docho
dy banku nie pozwalają na wypłatę odszko
dowań, prawnie nieuzasadnionych, a sumy 
te powinny być obrócone na wypłatę wy
nagrodzeń pracowniczych. Sąd okręgow- 
Warszawie (wydział handlowy) przychylił 
się do wniosku Ministerstwa op. społ. i za
kazał bankowi wypłaty odszkodowań. Wy
rok tem podlega natychmiastowemu wyko
naniu.

EMIGRACJA I POWRÓT WYCHODŹCÓW 
W STYCZNIU. Według ostatnich danych 
Głównego Urzędu Statystycznego w ciągu 
stycznia rb. wyjechało z Polski ogółem 1.793 
emigrantów, w tem 679 do krajów europej
skich, oraz 1.114 do krajów pozaeuropej
skich. Do Francji wyjechało 536 osób, do

kazało, że staruszka, będąc od kilku 
miesięcy w depresji duchowej, bez 
środków do życia, musiała samobój
stwo (popełnić sama, wieszając się 
gdzieś w okolicy Rynku, w jakiejś 
szopie lub chlewie w nocy z 3 na 
4 bm.

Znalezienie trupa na ulicy przy 
Rynku tołimaczyć należy tem, że wła 
scicieł budynku natknąwszy się nad 
ranem na wisielca, dla uniknięcia 
kłopotów, a może i podejrzeń, usunął 
trupa, wynosząc og na ulicę. Dalsze 
dochodzenie prowadzi 6ię jeszcze.

Niemiec 24, do innych krajów europejskie! 
119, do Stanów Zjednoczonych AT. 178, do 
Kanady 54, do Argentyny 274, do BmazyJji 
110, do Urugwaju 54, do innych krajów 11 
osób. W tym samym okresie czasu powró
ciło do Polski 1.455 wychodźców, w tem 
11356. z krajów euircpeijisikich i 179 z pozaeu
ropejskich. Z Francji powróciło 826 osób, z 
Niemiec 62, z innych krajów europejskich 
568. z Stanów Zjedn. A. P. 1. z Kanady 64, 
z Argentyny 79, z Brazylji 5, z Urugwaju 
5, z Palestyny 8, z innych krajów 19 osób.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Dnia 7 marca.

Dewizy: Belgia 1224.65, Gdańsk 174.50. Ho
landia 358.75, Londyn 30.92 — 30.95. Paryż 
55.12, Praga 26.45, Szwajcarja 172.80, Wło
chy 45.35.

Obroty mniej, niż średnie, tendencja nie
jednolita. Banknoty dolarowe w obrotach 
pozagiełdowych 8.70 — 8.75. Rubel złoty 5.03 
— 5.CB. W obrotach prywatnych: rubel sre
brny 1.29; 100 kopiejek bilonu srebrnego
0.60. Gnam czystego złota 5.9244. Dewuza na 
Berlin w obrotach międzybankowych 210.00. 
Marki niemieckie (banknoty) w obrotach 
prywatnych 209.75. Funt szteriiingów (ban
knoty) w obrotach prywatnych 31.30.

Papiery procentowe: 5 proc. poż. budowla
na 44.00; 7 proc. poż. stabilizacyjna 56.65 — 
57.13 — 56.50 (w proc.); 4 proc. poż. inwesty
cyjna 105.00 ; 4 proc, państw. poż. premjowa 
dolarowa 55.00 — 5525 — 54.75; 5 proc. poż. 
koniwersyjma 44.00 — 43.75 ; 6 proc. poż. do
larowa 57.00 (w proc.; 5 proc. poż. kolejowa 
konwersyjna 59.00.

Alkcje: Banik Polisiki 78.50 — 78.00; Modrze- 
jów 5.75; Starachowice 9.75.

WARSZAWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA.
Żyto I standard 700 g-l od 20.00 do 20.50. 

Żyto U standard 687 g-l bez obrotów. Psze
nica czerwona jara szklista 775 g-J 35.50 —
36.50. Pszenica jednolita 742 g-1 34.50 —
35.50. Pszenica zbierana 751 g-4 33.50 —
54.50. Owies jednolity 648 g-I 17.00 — 18.00. 
Owies zbieramy 458 g-l 16.00 — 16.50. Jęcz
mień na kaszę 16.50 — 17.00. Jęczmień bro
warny o wadze 689 g-ł 17.00 — 18.00. Gryka 
18.00 — 19.00. Proso 18.00 — 19.00. Groch pol
ny z workiem 22.00 — 25.00. Groch Vdctoria 
z workiem 26.00 — 50.00. Mąka pszenna lu
ksusowa wym. 50—40% 55.00 — 60.00. Mąka 
pszenna 4-0 wym. 60—50% 50.00 — 55.00. 
Mąka żytnia pyfl. I gat. 65—55% 33.00 — 
55.00. Mąka żytnia sitik. U gat. 55% 25.00 — 
27.00. Męka żytnia razowa 95% 25.00 — 27.00.

WŁAŚCIWY POWÓD.
Kalasanty staje przed sądem.
— Nie rozumiem — mówi sędzia — o co 

chodzi. Pobił pan skarżącego w poczekalni i 
kolejowej tak że ten nie mógł się ruszyć, 
a potem wrócił pan z peronu i pobił go 
jeszcze raz?

— Mój pociąg się spóźnił, panie sodzie 1

Kronika Olkuska.
X WŁADZE PZZPP. i H. Onegdaj u- 
konetytuował się zarząd olkuskiego od
działu Polskiego Związku zawodowego 
pracowników przemysłowych i handlo
wych, do którego wchodzą: pp. W. Pio
trowski — prezes, St. Kotowicz — wice
prezes, K. Zdrząlik — sekretarz, Jan Ka
nia —■ skarbnik, St. Wadowski — gospo
darz. Członkowie zarządu: pp. K. Kró
likowski i W. Janoska. Wybory te są na
stępstwem walnego zebrania, odbytego w 
dniu 26 lutego rb.
X OTWARCIE ŚWIETLIC DLA BEZ 
ROBOTNYCH. Jutro dnia 9 bm. o godz.
4 popoł. nastąpi uruchomienie świetlicy 
dla bezrobotnych w Olkuszu, w domu p. 
Skóry przy ul. Jana Kantego. Taka sa
ma świetlica zostanie otwarta w tych 
dniach dla bezrobotnych w Ogrodzieńcu, 
na urządzenie której powiatowy komitet 
do spraw bezrobocia iw Olkuszu prze
znaczył 100 zł. jednorazowo. W świetlicy 
urządzane będą pogadanki, jak również 
otwarta zostanie czytelnia.
X UZUPEŁNIENIE. Do zarządu P. C. K 
w Olkuszu na walnem zebraniu w dniu
5 bm. wszedł również st. instruktor stra
ży ogniowej p. N. Kałkowski.
X ZE STRAŻY W KOLBARKU. W Do 
mu ludowym w Kolbarku, gm. Jangrot, 
odbyło się walne zebranie członków stra
ży ochotniczej tej wsi. Po odczytaniu 
sprawozdania i przyjęciu budżetu, oraz 
planu działalności na rok bieżący, wy
brano zarząd straży z następujących o- 
sób: pp. Fr. Barczyk (prezes), Er. Wlo- 
dyga (zastępca), Br. Banyś (sekretarz), 
W. Supernak (skarbnik), Fr. Olesiak (na
czelnik), Jan Barczyk (zastępca) i Marcin 
Kamionka (gospodarz). '
X POWSTANIE ZWIĄZKU POtDOFl 
CERÓW REZERWY W BOLESŁAWIU. 
W ub. niedzielę odbyło się w Bolesławiu 
organizacyjne zebranie pod przewodnic
twem delegata z Olkusza p. Bartkiewi
cza. Po omówieniu, spraw związkowych 
i celu organizacji, zebrani postanowili 
powołać do życia Związek podoficerów 
rezerwy, wybierając do zarządu nastę
pujące osoby: pp. Jana Lempkę (prezes), 
Józefa Kajdę (zastępca), Stan. Burzyń
skiego (sekretarz), Jana. Lorka (skarb
nik), Romana Probierza, Józefa Stępniew 
skiego, Józefa Łaskawca (członkowie za
rządu). Komisja rewizyjna: pp. Jan Szu- 
mer, Józef Jedliński i Jąn Kowala. Na 
zebraniu byli delegaci ze Związku pod. 
•rez. z Olkuszu: pp. Józef Barankiewicz 
(prezes) i Al. Ginter (komendant powia
towy).
X NA OCHRONKĘ. Ze śledzika, urzą
dzonego przez „Hejnał" wpłynęło na o- 
chronkę Towarzystwa dobroczynności w 
Olkuszu zł. 51.66. Jest to 50% zysku, 
przeznaczonego na ochronkę przez „Hej
nał" z tej zabawy.
X KRADZIEŻ ŚWIN. W nocy na 5 bm 
skradziono n.a szkodę mieszkańca Wol
bromia, Wincentego Wolskiego dwie świ
nie, wartości około 150 zł. Tej samej no
cy, prawdopodobnie ci sami niewykryci 
sprawcy usiłwąli skraść konia na szkodę 
Szai Sztorkmana, lecz zostali spłoszeni.

Gen. Baden - Powell
PRZYBĘDZIE DO POLSKI.

Naczelny skaut Baden - Powell wydai 
przez organ prasowy Zw. skautów ko
munikat dotyczący wycieczki harcerzy i 
harcerek do portów północnej Europy. 
W związku z tem z zamierzoną wyciecz
ką zawarty został układ z linją okrętową 
„Wbite Star Line‘, dzięki której statek 
trójśrubowy „Calgaric" 16.000 tonn od
dany zostaje do dyspozycji wycieczki od 
12 do 29 sierpnia b. r. Podróż ta organi
zowana jest przedewszystkiem dla har
cerzy i harcerek, którzy zamierzają się 
spotkać i zawrzeć znajomości osobiste z 
harcerzami i harcerkami krajów zwie
dzanych w podróży.

Statek „Calgaric" odwiedzi Holandję, 
Polskę, Litwę, Łotwę, Estonję, Finlandię, 
Szwecję i Norwegję. Statek przybędzie 
do Gdyni z grupą 650 harcerzy i harce
rek w środę dn. 16 sierpnia o godz. 9 ra
no i pozostanie tamże do godziny 4 popo
łudniu tegosamego dnia. Lord i lady Ba
den - Powell przybędą na pokładzie wy
żej wymienionego statku w gronie licz
nych wybitnych osobistości angielskich 
Związku harcerzy i harcerek.
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Z CAŁEJ POLSKI
OSKARŻENIE B. WOJEWODY 

BORKOWSKIEGO.
Prokuratoria generalna wystąpiła ze skar

gą przeciwko b. wojewodzie lwowskiemu i 
poznańskiemu p. Dunin-Borkowskiemii o za
płatę skarbowi państwa sumy 1496 zł. 98 gr. 
za zużycie węgla, prądu elektrycznego, oraz 
gazu do opalania i oświetlania mieszkania 
służbowego, które p. Borkowski zajmował, 
jako wojewoda, w cząsie od 1 czerwca 1928 
roku do 10 października 1929 roku w gma
chu województwa poznańskiego. Były woje
woda Borkowski twierdził, w wyjaśnieniu 
swem na skargę prokuratorji generalnej, że 
wszystkie daty w skardze są fikcyjne i nie
zgodne z istotnym stanem rzeczy. — Cieka
wy ten proces będzie rozpal rywal sąd okrę
gowy w Tarnopoli! w dniu 9 b. m.
NAPADY NA POCIĄGI WĘGLOWE

W związku z napadami na pociągi i po- 
wtarzającemi się częsito kradzieżami węgla 
z •pociągów tranzytowych zjawił się w Pa
powie Toruńskim większy oddział policjan
tów, którzy wespół z agentami tajnymi prze 
prowadzili liczne rewizje. W wyniku tych 
rewizyj u założyciela „Strzelca1* w Papowie 
Toruńskim, restauratora Wincentego Gep
perta — znaleziono wielkie ilości węgla, po
chodzącego z kradzieży. W związku z tem 
policja aresztowała kolejarza Ryszkcwskie- 
go, prezesa miejscowego „Strzelca" i Witta, 
również członka „Strzelca* 1. Zaznaczyć nale
ży przy tej okazji, że napady na pociągi 
węgłowe dokonywane są przez osobników 
uzbrojonych w broń palną.
SPRZEDAŁ CÓRKĘ ZA 60 ZŁOTYCH

Onegdaj na targu w Zduńskiej Woli wy- 
diarzył się wypadek niezwykłej „tranzakcji". 
Niejaki Józef Filiński zam. we wtsi Wojny 
gm. Zapolice sprzedał nieznanemu osobni
kowi za 60 zł. 12-'letnią Marysią swoją cór
kę, ledwo trzymającą się ź wycieńczenia na 
nogach. Nowoczesnego handlarza niewolni
ków aresztowano; nabywcy poszukuje poli
cja.

WALKA POLICJANTÓW 
Z KOMUNISTĄ.

Policja wileńska poszukiwała od dłuższe
go czasu niejakiego Kazimierza Rogaczew
skiego, komunistę, ukrywającego się przed 
odpowiedzialnością za wystąpienia antypań
stwowe. Do miejsca pobytu poszukiwanego 
komunisty we wsi Zarubicach udał się ko- 
menidiant posterunku w Indurzu przodownik 
Jan Branicki, oraz posterunkowy Izydor 
Rzodkiewicz. W chwili, gdy policjanci we
szli do mieszkania, gdzie przebywał Roga
czewski, bandyta powitał ich strzałami re
wolwerowymi. Od kul został ciężko ranny 
w klatkę piersiową posterunkowy Rzodkie- 
wicz, zaś lżejszy "postrzał głowy otrzymał 
przód. Branicki, którego uchroniła odl śmier
ci metalowa otoka daszka przy czapce. Przo
downik Branicki, mimo, że po strzale uipadl 
na ziemię, dowlókł się o własnych sitach do 
oddalonego o 8 km. posterunku w Indurzu 
sarządłził pościg, poczem popadł w ciężkie 
mndlenie. Ciężko rannego Rzodkiewicza o- 
[MUtrzyła nauczycielka w Zarubicach, która 
nałożyła mu pierwszy opatrunek. Rannego 
przewieziono do szpitala.

SKAZANIE HAKATYSTY.
Sąd okr. w Piotrkowie rozpatrywał nie

zwykłą i charakterystyczną sprawę przy
wódcy niemieckiej ludności wsi Kamień 
pow. ’ Piotrkowskiego, Augusta Schnridłke. 
oskarżonego o usiłowanie zabójstwa na oso
bie nauczyciela szkoły powszechnej w tej
że wsi Bolesława Filipowskiego. Koloniści 
niemieccy wi Kamień, znani ze swych cią
głych wystąpeń hakatystycznyćh, obrzydza
li życie nauczycielowi Filipowskiemu, od
mawiając posyłania dtzieci do szkoły pol
skiej wysuwając żądana otworzenia szko
ły niemieckiej. Ostatnio wynikł zatarg na

tle boiska szkolnego, które Niemcy obrali 
sobie za drogę, prowadzącą na cmentarz e- 
wangelicki i niszczy® wszystkie urządzenia 
szkolne. Konflikt ten zaostrzył się do tego 
stopnia, że przywódca kolonistów niemiec
kich August Schmidtke, pragnąc pozbyć się 
nauczyciela polskiego, usiłował'pozbawić go

Francja płaci dotychczas rentę 
za ocalenie życia Napoleonowi I.

Wiednia.

Niedawno książę Walji bawił w Sztok
holmie, gdzie zaprowadzono go do słyn
nej łaźni. Następca tronu Anglji wyką
pał się, oraz dał się wymasować. W cza
sie masażu zwróciła mu uwagę masaży-; 
stka, że dlatego tak się spieszy, ponieważ 
chce umożliwić księciu zobaczenie Gre
ty Garbo, która właśnie kąpała się na 
odziałe damskim i lada minuta miała o- 
puścić gmach łaźni.

To samo oświadczno Grecie Garbo, 
która dowiedziała się od swojej masaży- 
stki, że jeśli w ciągu pół godziny skoń
czy masaż, to będzie miała okazję uj-,

Jak twierdzi „Neus Wiener Journal“, 
w Koblencji obchodził niedawno 75-tą 
rocznicę urodzin snycerz Louis Geryoin. 
któremu rząd- francuski wypłaca dotych
czas rentę za ocalenie życia Napoleono
wi I. przez jednego z przodków snyce
rza.

Było to podczas bitwy pod Aueterliłz, 
Kapral legji nadreńskiej, Franz Sphon, 
widząc, że Napoleon posunął się tak da
leko pod front, iż naraża się na ogień nie
przyjacielski, przywdział płaszcza i ka
pelusz cesarski, i rzeczywiście skierował 
na siebie ogień Austr jaków i odniósł ra
nę tak ciężką, że zmarł od niej wkrótce 
po wkroczeniu armji napoleońskiej do

Książe Walji, Greta Garbo
i mała intryga niasażystki.

życia, strzelając do niego dlwukrotnię z re
wolweru. Działo się to w dniu 4 sierpnia 
1952 roku. Sąd okręgowy w Piotrkowie, udo
wodnili vszy całkowicie winę oskarżonemu 
Augustowi Schmidtke, skazał go na 5 lat 
więzienia z pozbawienie nt praw publicznych 
i obywatelskich.

Wobec tego cesarz ogłosił dekret, przy
znający rentę dożywotnią w sumię 500 
franków rocznie wszystkim męskim spad 
kobiercom dzielnego kaprala.

Od tego czasu zrąd francuski wypłaca 
regularnie z przerwą tylko podczas woj
ny francusko - pruskiej w 1870-71 r. i 
wojny światowej, rentę spadkobiercom 
Spobna.

Ostatnim takim spadkobiercą jest 
wspomniany Louis Geryoin, któremu na
wet, wskutek interwencji rządu niemiec
kiego, rząd francuski wypłacił w 1927 r. 
zaległości za czas wojny światowej w su
mie 2.390 marek.

rżenia księcia Walji. Greta oświadczy
ła, że nie chce oglądać księcia i dlatego 
przedłużyła swój pobyt, pragnąc by 
książę wyszedł przed nią. Książe Jerzy 
również nie bardzo spieszył się do po
znania boskiej Grety i również pragnął 
by -wyszła ona przed nim.

Dzięki więc małej intrydze dwóch 
masażystek, królewicz Anglji i królowa 
ekranu prześledzili w łaźni bite trzy go
dziny, a kiedy obie strony doszły do 
wniosku, że niebezpieczeństwo spotka
nia minęło i opuściły kabiny, to właśnie 
owo spotkanie nastąpiło.

RZECZY CIEKAWE
AUTOGRAF EKSKAJZERA BEZ 

WARTOŚCI.
W Holand.ji nabyć można w kioskach f 

składach papieru pocztówki z wizerunkiem 
Wilhelma U. „Towar" ten idzie jeszcze nie- 
n aj gorzej w państwie, które udzieli to azylu 
cksk aj zerowi, to też ten ostatni ciągnie t 
k-go dość dobre zyski. Niektóre z tych pocz
tówek zaopatrzone są w autograf ekrkajwe- 
ra. inne natomiast go nie [^osiadają. Cha. 
rakterysłycz.nean jest, że z anitografem czy 
bez — pocztówki wszystkie sprzedawane są 
po tej samej cenie. IMpis Wilhelma w dal
szym ciągu nic posiada żadnej wartości.

ZŁOTY INTERES.
Francja zalana jest obecnie agentami r 

komiwojażerami amerykańskimi, którzy od- 
wi-.-.dzają co większe piwnice i składy wina 
na prowincji. Korzytając z niskich cen 
(hektolitr najlepszego koniaku kupić mężna 
u producenta za 800 franków) czynią maso
we zakupy na termin. Jest to dla nich złoty 
interes. Gdyby bowiem prohibicja została 
nawet częściowo utrzymana, mianowicie co 
do win. wódek i likierów, stracić nie mogą, 
gdyż cena najlepszych marek nie może ni« 
gdy spaś<: zupełnie nisko. Jeśli natomiast, 
jak wszystko zdaje się zapowiadać, prohi
bicja zniesiona zostanie całkowicie. zapewa 
nione mają kolosalne zyski, przyczem wy- 
■tarczy im tylko odsprzedać kontrakt za
kupu.

Z IRLANDKI — POLKA.
W Paryżu wyszła książka, zawierająca 

niewydaną dotychczas korespondencję au
tora .Adolfa* 1 Benjamina Constamit z Anną 
Lindsay, córką oberżysty irlandzkiego. Ona 
to, jak się okazuje natchnęła te arcydzieło 
liiteratury francuskiej i ona kryje się nod 
główną postacią powieści — Eleonorą, a nie 
Madame de Stad, jak do tej pory myślano. 
Zarazem wyjaśnia się, dlaczego w powieści 
Benjamina Comstant Eleonora jest Polką, 
jakkolwiek Anna Lindsay była Irlandką. 
Autor „Adolfa" zmienił narodowość celowo, 
aby odwrócić uwagę czytającej publiczno
ści i krytyków od swojej małości. Na wy
bór narodowości polskiej dla Eleowap’ wpły 
nąć mógł fakt, że Anna Lindsay mieszkała 
w dzielnicy paryskiej Maithurans, gdzie w 
XVIII wieku było szereg ulic i placów „pol
skich", jak rue dc Pologne, la Barriere de 
Polegne i la Petite Pologne.

MIĘDZYNARODOWY KONKURS 
KINEMATOGRAFICZNY 

W MEDJOLANIE.
W czasie Targów Mediolańskich od' 12 do 

2? kwietnia bież, roku odbędzie się trzeci 
Międzynarodowy Konkuiw Kinematograficz
ny. Do konkursu tego dopuszczone będą fil
my wszystkich rodzajów i wszystkich naro
dowości pod1 warunkiem jednak, że będą po
kazane w oryginalnem wydaniu i rodzimym 
języku oraz, że nie był dotychczas wyświe
tlane, przynajmniej we Włoszech. Każdy 
nadesłany film zaopatrzony musi być W 
szczegółowy opis treści, dljailogi w języku 
francuskim łub włoskim, fotosy oraz nor
malny materjal reklamowy. Specjalny ko. 
mitet rozpatrywać będzie nadesłane do kon
kursu filmy i bez prawa apelacji wybierał 
te, które mają zostać wyświetlone. Publicz
ne przedstawienia filmów odbywać się będą 
w Medjodanie w kinie Sam Cario oraz W 
Rzymie wyłącznie dla osobistości cudzo
ziemskich i włoskich w sali Planetaąjum. 
Wszystkie zgłoszone filmy muszą nadejść dla 
Medjolanu najdalej do 15 marca. Wolne bę
dą od wszelkich opłat celnych. Udział w tym 
konkursie, który cieszyć się będzie niewąt
pliwie wielkiem powodzeniem, zgłosiły już: 
Anglja, Francja, Ameryka, Rosja, Niemcy, 
Czechosłowacja, Włochy i Japonja. Również 
ze strony Polski spodziewane jest w naj
bliższych dniach zgłoszenie.

ANASTAZJA DREWNOWSKA

DWIE POKUSY
89 .. —— Rzeczywiście — potwierdził kapitan. 

J— Ale skończyło się. Teraz głowię się tylko, 
jak rozwikłać tę sprawę z możliwie małym skan
dalem. Sąsiedztwo będzie się trzęsło od plotek. Je
żeli Alina uprze się, żeby tu zostać... Nie wiem jak 
się wytłumaczę ludziom, że tak -nagłe zbiedniałem... 
N ie mogę rzucać cienia na pamięć ojca... Na Boga, 
ale co ona opowiada.!... Byłe tyłko Danusia mi prze
baczyła....

—- Przebaczy — rzeikł kapitan. — Nie masz 
się czego obawiać. Odpokutowałeś swoje winy.

Umilkli, gdyż auto wjechało w aleję i za chwi
lę z za drzew wyłoniły się rusztowania, osłaniają
ce dwór. Zajechali przed oficynę, z której wypa
dła Romanowa w asyście Piotrka i gromadki umo
rusanych dzieciaków. Na widok dziedzica załama
ła ręce i uderzyła w donośny lament.

— Olaboga! A pan dziedzic oo się tak zmar
nował? Matko Boska! A toć Piotrowin nie powsty
dziłby się porównać z panem dziedzicem! A ubra
nie... nowiuśkie... tak pięknie było wyprasowane! 
Olaboga.... Olaboga!

— Nie krzyczcie — rzekł ze zniecierpliwieniem 
Szarzyński. — Gdzie są te panie, co tu wczoraj 
przyjechały?

Gospodyni klasnęła w ręce.

co były. Urwanie głowy mam z ruiemi, panie dzie
dzicu. Ta stara, to jeszcze ujdzie, ale ta młodia |— 
rozkazuje, jakby tu była panią... Pan dziedzic nic 
mi nie mówił o żadnych gościach....

— Panie poszły do młockarni — oznajmił Pie
trek. — Panienka chciała się przyjrzeć, jak się 
młóci.

— Gdzie panie nocowały? — zapytał Szarzyń- 
ski, wchodząc do sieni.

Gospodyni otworzyła drzwi do kancelairji, za
walonej walizami i kuferkami. Z tapczanu zada
nego pledami zerwała się Sophie w szlafroku, 
z włosami w nieładzie.

— Monsieur Sazyski! — krzyknęła uradowa
nym głosem. — Vous voila! Enfin! Quelłe horreur 
que cette femme! —• i sypnęła potokiem skarg.

— Co ona szczeka? |— wrzasnęła gospodyni. 
— Pan dziedzic nic mi nie mówił. Przyjechały nie
wiadomo skąd... A bo ja wiem? Może złodziejki! 
Co, miałam szykować gościnne pokoje! Pan dzie
dzic nic mi nie mówił, to pozwoliłam zaczekać 
w kancelarji ii Piotrkowi kazałam dawać baczenie, 
bo jakby, broń Boże! co zginęło, toby było na mnie. 
Zajazd trzymam, czy co? A harde, jakby Pioruno- 
wo do nich nałeżało. Ani nie powiedziały, co za je
dne. ani nic. Wpakowały się jak te cyganki.... Ta 
młoda najgorsza i ta cholera! — wskazała na Fran
cuzkę. — Dogadać się z tem nie można i wciąż 
wrzeszczy, jakby ją obdzierali ze skóry. Pies za
szczeka, to aź się trzęsie. Siedzi tu cały dzień. 
Chciały ją tamte wyciągnąć na podwórze, to o ma
ło nie zwarjowała ze strachu. Pfuj! Zamorskie 

jeno chodzą po gospodarstwie i nos wtykają we 
wszystkie dziury.

— Nie daliście paniom jeść? — zapytał Sza- 
rzyńsk':, jednocześnie rozśmieszony i zgorszony.

— Dałam razowca i maślanki, to jeno spróbo
wały i dały psom. Ale! Przywiozły cały kufer sma
kołyków, a ciastek, a karmelków, a rybek.... Bóg 
wie co. Pieniędzy to mają, mają... Jeno mii przeku
pują dziewki... Skaranie boskie!

Zgrzyt i Szarzyński nie mogli się powstrzymać 
od śmiechu. R omanowej należała się właściwie na
gana, ąle, logicznie biorąc, postąpiła uczciwie. Pan 
jej ni< nie mówił, a nieznajome zachowywały się 
prowokacyjnie.

— Romanowa r— rzekł Szarzyński — kaźcie 
przygotować mi wodę i inne ubranie. I zjadłbym 
coś-- Potem — zwrócił się do kapitana — pójdzie
my do pań,... Będziesz mii towarzyszył...

ROZDZIAŁ XXXIV.
Spotkali a!ę na polnej drodze. Panie wracały 

od młockami, Alina w różowej sukience i białej 
pasterce, wyglądała tak uroczo, że Zgrzyt podniósł 
wysoko brwi. Ona, nie zwracając uwagi na świad
ka, rzuciła się Szarzyńskiemu na szyję, co wytwo
rzyło kłopotliwą sytuację.
. . Krzysiu drogi, no, nareszcie! Nie masz po
jęcia, co myśmy tu przeszły. W murzyńskiej wio
sce me spotkałoby nas gorsze przyjęcie. Ale trzeba 
przyznać, że masz wierną służbę, ha! ha! ha! Po
droż z przygodami! Uratowałyśmy w drodze dzie
wice Dorwana nrzez rozbóinika....

D. e. b.
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PRASA
organ Polskiego Związku 

Wydawców Dzienników i Czasopism 
Czasopismo poświęcone sprawom 
wy dawniczo-prasowym 

WYSZEDŁ Z DRUKU Nr. 12-1-2 
Zawiera artykuły: FRANCISZKA GŁO
WIŃSKIEGO — „Ogłoszenie prasowe — 
najważniejszy środek reklamowy* 1; OL
GIERDA LANGERA — „O <ltol>re ogłosze
nie prasowe"; STANISŁAWA ZENONA 
ZAKRZEWSKIEGO — .Jłeklama prasowa 
w chwili obecnej1*;  JERZEGO SZAiPIRO 
— „Ogłoszenie w czasopiśmie"; JANA- 
MARGA — „Ogłoszenie w świetle prakty
ki; Echa pobytti w Polsce wydawcy „De 
Maasbode11. Ponadto Nr.. 113—1—2 zawiera 
następujące działy: z działalności Polskie
go Związku Wydawców Dzienników i Cza
sopism;" z działalności stowarzyszeń dzien
nikarskich; kronika krajowa; przegląd 
ustaw i rozporządzeń; kronika zagrańicz- 

an; przegląd piśmiennictwa.
Prenumerata roczna „Prasy” wynosi 12 zł. 

Cena Nr. 12-1-2 — sł. 2.50.
Do nabycia we wszystkich większych księ
garniach i u sprzedawców Tow. „Riuch“ na 
większych dworcach kolejowych oraz w 
administracji! „PRASY1', Warszawa, Kra

kowskie Przedmieście Nr. 40, m. 11.
Tel. 540-00. Konto P.K. O. 18606.

V

NAJLEPSZY 
fanotiiwwy 

PUDER. DLA DElEtJ 

LDzidzi"
kogutkiem

MATKI żądajcie w aptekach i drogeriach hy- 
gienicznej przysypki dla dzieci „PUDER DZI
DZI” (z Kogutkiem), utrzymującej ciało dziec

ka w zdrowiu i czystości.

ZE SPORTU.

MŁODY BOKSER.

MISTRZOSTWA ŁYŻWIARSKIE PRAGI.
W sobotę i niedzielę odbyły się w Pradze 

międzynarodowe zawody o mistrzostwo Pra
gi w sztucznej jeźdaie na łyżwach. — Pol
skę reprezentowała mistrzowska para Biilo- 
równa i Kowalski, która też w swej konku
rencji zajęła pierwsze miejsce przed pairą 
wiedeńską Kańser — Kast. Polacy mieli 11,24 
pkt.. Wiedeńscy 10,74. Na trzeci era miejscu 
znalazło się małżeństwo Vese3y (Czechosło
wacja) 9,14 pkt. Zwycięstwo pary polskiej 
było .poniekąd nieąpodaiainką, jednak w peł
ni zasłużoną. — Publiczność przyjęła je nie
zwykle sympatycznie.

rwn 61.553
In U. Kalnice 302.712 I

B. rezydencja letnia ekskajzera Wilhelma II w Potsdamic, gdzie Hitler — być może 
— zwoła Reichstag.

PODOBIEŃSTWO.
Fotograf: Syn pański zamówił niedawno 

tuzin fotograf ij. Oto fotograf ja próbna; 
prawda, że bartdzo podobna? Niestety jed
nak dotąd mi jeszcze nie zapłacił.

Ojciec: Tak, to jeszcze podobniej&ze do 
niego.

W AMERYCE.
— Czy rozwód, dostałeś bez trudności?
— Bez najmniejszych. Sędzia gainr był kie

dyś mężem mej żony.

DZIŚ!

■HE HOfflll
UZDROWISKA.

BYSTRA KOŁO BIA
ŁEJ — Uzdrowisko 
D-ra Szarewskiego d'la 
wypoczynku lub le
czenia Ceny ryczałto
we przystępne. 1645

POSADY 
i PRACE

LOKALE

POKÓJ
umeblowany Lub d.wa 
z telefonem w śród
mieściu do wynajęcia. 
Dzwonić do godz- 12 
tel. 13-82. 1708

UCZNIA 
z uczciwej rodziny z 
dobrami świadectwa
mi szkolnemii poszuiku 
ję do warsztatu rzeź- 
niicikiego, oraz dziew
czynę młodą z dobre- 
mi świadectwami — 
szkalnemi, która ma 
ochotę sprzedawania 
wyrobów rzeżn.ickich, 
Świętochłowice, 5-go 
Maja 22. I. Koloch.

1795

2 POKOJE DUŻE 
z kuchnią z wygoda
mi do wynajęcia. So
snowiec, Legjomów 18. 

172S

ZA WYPOŻYCZENIE 
5.000 zl. stała posada 
udział w zyskach, — 
mie-izkanie. Przedsię- 
'biicraWo hanidllowo- 
przesmystowe. Zgłosze
nia „Kurjer Zachod
ni" pod ..5000“. 1736

KINO

Mii 
dawniej 

Kino-Teatr 
„Udziałowy”

P A J Ą K”
Wstrząsający dramat człowieka, który stracił pamięć. Genjalna 
kreacja EDMUNDA LOWE w roli maga Wielkiego Zachodu.

Nadprogram: KOMEDJA 1 TYGODNIK.

DZIŚ! Arcydzieło reżyserji Henry Kinga p. t.

CZAR JEJ OCZU
M1MWW

w Sosnowcu ul.
Warszawska 2.
UlUUl

KINO 
„EDEIT 

Sosnowiec, 
Dęblińska 4 
tel. 10-95.

W rolach głównych:

JANET GAYNOR i CHARLES FARRELL.
WKRÓTCE: Polaka faraa muzyczna p. t.

„Każdemu wolno kochać”

OD CZWARTKU 2 MARCA

Nieprawdopodobne! Niemożliwe! A jednak prawdziwe
6 najwybitniejszych gwiazd świata z GRETĄ GARBO na 

czele, która kreuje główną rolę w arcyfilmie świata p. t.

„LUDZIE W HOTELU”
(GRAND HOTEL)

UMEBLOWANY 
pokój dło wynajęcia, 
z osobnym wejściem 
dla initedigentnegO' ba
na. Piłsudskiego 46. 
m. 6._________  1753

POSZUKUJEMY 
lokailu sklepowego w 
śródmieściu. Zgłosze
nia: Tel. 9-45. 1757

ZGUBIONE
DOKUMENTY

LEŚNIK, 
kawaler, rutynowany 
w każdej gałęzi pra
cy, wchodzącej w za
kres lasowości, zna 
tartacznictwo, admini
strację, hodowlę zwie 
rząt — przy.jimie od 
zaraz posadę. Łaska
we zgłoszenia: Zło
czów, skrytka poczto
wa 9. 1726

POTRZEBNY 
natychmiast rutyno
wany handlowiec - 
oksipełdjen.tftka) z dizia 
Lu papierniczego, obez 
namy również z księ
garstwem. Zgłoszenia 
z odpisami świadectw: 
Katowice skrytka po
cztowa 515. 1753

KSIĄŻKĘ
Kasy Chorych zgubił 
Tadeusz Kowal. 1747

WYCIĄG 
z ksiąg ludności 
bił Eugenjusz

OZENO
SZUKASZ 

żony lub męża? Na- 
pisz dołączając porto: 
..Śląski Powiernik1’ — 
Katowice. 1560

ROŻNE

FRZYJMĘ
3-ch panów na obiady 
nie' Sosn-' w iec, Sobie
skiego 8. I p. 1714

SEKRETARKA 
z dobrym francuskim 
potrzebna. Oferty pub 
..Sekretarka11 do „Ku
rjera Zachodniego", 
ot’I- 

KUPNO 
SPRZEDAŻ

FORTEPIAN
Beksataiina. Pianino 
zagraniczne okazyjnie 
sprzedam. Będzin, — 
Kołłątaja 50. Baren- 
blott 1739

KUPIĘ 
okazyjnie srebrnego 
lisa w dobrym stanie. 
Łaskawe zgłoszenia 
do „Kurjera Zachod
niego" pod Nr. 4682. 

1741
KAMIENIC, 

majątków ziemskich, 
gospodarstw rolnych, 
oraz małych domków 
w całej Rzeczypospo
litej, największy wy
bór do sprzedania, po
siada jedynie biuro 
„WaweA", Kraków, 
Grodzka 60, tel. 108-60 

1734

Biały Tydzień 
jest najtańszy w 
„Magazynie Bławat- 
nym M. KĘPIŃSKI. 
Będzin, Kołłątaja 36. 

1162
CZĘŚCI 

do niklowania, sre
brzenia i emaljowauia 
na gorąco przyjmuje 
tanio K. Baran, Sosno
wiec, Prez. Mościckie- 
e.> Nr. 12. 1069
WSZELKIE ZIOŁA 

LECZNICZE 
według przepisów naj
popularniejszych po
wag lekarskich poleca 
Skład Apteczny
M. BARCZYKÓWNA 

i S-ka, Będzin, Kołłą
taja Nr. t. 918

ZA DROGO.
Mc Andy wchodzi do sklepu szczotikar- 

skiego i informuje się o koszt zreparowa- 
nia szczoteczki do zębów. Ekspemdj antka 
tłumaczy Szkotowi, iż niie warto naprawiać 
starej szczoteczki, gdy można za kilkana
ście pensów kupić no-wą. Mc Andy nie daje 
się jednak przekonać i nalega na określenie 
kosztu naprawy starej szczoteczki.

Nazajutrz zjawia się Mc Andy w sklepie:
— Kochana parni, z naszego interesu — ni

ci, nasz związek nie może włożyć tyle pie
niędzy w inwestycję.

TRAFNA PROPOZYCJA.
Młoda panienka do sprzedawaczki: Chcia- 

iabym wybrać jakiś stosowny prezent dila 
pewnego, pana, który pisuje wiersze.

Sprzedawaczka: To może najstosowniej
szym podarkiem byłby... kosz do -papierów.

GABINET 
KOSMETYCZNY 

oraz masaży leczni
czych i kosmetycz-' 
nych. Gimnastyka lecz 
nicza. Sosnowiec, uli
ca Staszica 17 obok 
przystanku autobuso
wego. Dyplomowana 
masażystka i kosme
tyczka D. Skibińska- 

626
IWONICZ - ZDRÓJ 

poleca do kuracja do
mowej sól jóto-bro- 
mową, słoik pół klg- 
zł. 2.25. Wodę mine
ralną — butelka 1.5® 
zł.; żądać w dinoige- 
rjach lub od dyrek
cji — Zdroju. 1746

OBUWIE 
dziecinne własnego 
wyrobu gwarantowa
ne i niegwarantowane 
Ceny zniżone 50% 2 
.powodu kryzusu. So’ 
snowiec, koto Urzędra 
Skarbowego, Kowal- 
dci. 169«

i-ej stronie, względnie przed tekstem 60 gr.;| Servilie drobne n<rłn«>7f*nia  
Roszenia drobne 10 - 30 gr. za każdy wyraz ^,7 * “
entach i poszukiwaniu pracy po 3 gr. za wyraz. . _ . w7ro ,w.w kał‘Um ko»»tują:

Wiersz milimetrowy jednolamowy: na l^.j -^,-v
w tekście 45 gr.; za tekstem 20 gr. Ogłoszenia drobne 10 — .. B..
Ogłoszenia drobne o zgubionych dokumentach i poszukiwaniu pracy po 3 gr. za wyraz. 
Szerokość szpalt przed tekstem i w tekście 70 mm., za tekstem 35 m. Numery dowodowe 
płatne. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń Admin. nie odpowiada

30 drobnych ogł. 16.00 zł.
20 drobnych ogł. 13.00 zł.
10 drobnych ogł. 7.00 zł.

5 drobnych ogł. 4.00 zł.
Za każdy wyraz dodatkowy dopłaca al< po 5 gr-
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